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SIĘGARNI. 


JÓZEFA ZAWADZKIEGO W WILNIE, 
>> znajdują się: 
Następujące Nowe Dzieła. 
| (Ciag dalszy.) 


Czytania pożyteczne i przyjemne. Dzieło wtrzech ję- 
zykach: polskim, francuzkim i niemieckim dla użytku 
młodzieży wydane przez F. S. Dmochowskiego 12 ze- 
szytów jn 8vo podłużnym. Warszawa 1857 r. 2 k. 25. 
`- Czytelnia najnowszych powieści, rozmaitego rodzaju 
i przedmiotu; przez E 8. Dmochowskiego 8 t, in 12, 
iioc ce eee i sr, d KR. 40 
Dokładne opisanie zakładu wodnego w Grefenbergu 


© 4 metody leczenia Prisnica przez Karola Munda z nie- 


5 mieckiego, wydanie 2gie powiększone ogólnemi uwa- 


gami nad tymże zakładem i kuracją wodą zimną in 
amo. „Krakow:18590 3%: y= ee r k. 95 
"Dykcyonarz nowy Polsko-Rossyjski in 12mo. War- ~ 
I BZO s REDS DENA r. 1 k. 5o 
— Słownik (dokładny) Polsko-Niemiecki, krytycznie 
wypracowany przez ©. G, Mrongowiusza 1 tom in 4to. 
Królewiec 18808 + + + * * * ses sep ea by N90 
Dykcyonarz doktaduy Polsko-Niemiecki do podre- 
cznego użycia dla Niemców i Polaków p. J. K. Tro- 
jańskiego wielkie 8vo 10 sposzytów. Poznań 1835— 
QURE S avi ze r. 7 kv 50 

Dykcyonarz podręczny Polsko-Niemiecki podług Lin= 
dego Mrongoviusa Bandtkiego i innych ułożony; 12moi 
Kkokow IB E A EE RYGA? r. 1 k, 85 


Doświadczona kucharka (ob. Kucharka. : Do£wiad--| 
ezona gospodyni i kucharka doskonała, dla wszystkich | 
stanów ; czyli nauka gotowania, sinażenia i pieczenia 
| smacznym sposohem wszelkiego mięsa, drobiu, zwie- 
rzyny, ryb ijarzyn; xobienia melspejzów; pieczenia ciast,! 
zaprawiania rozmaitych napojów , smażenia konfitur, ma=' 
|rynowania i zachowywania rozmaitych owoców i ja- Ë 
rzyn; z dołączonemi przepisami karmienia drobiu, ro- 
bienia octu, drożdżów;, mydła i niektórych lekarstw 
domowych; tudzież bicia wieprzów , solenia i wedze- ? 
nia rozmaitego migsiwa i robienia + rozmaitych kiełbas, | Ë 
|kiszek, salcesonów. i t. p. wydane przez Zofią W ilhel- 
miną z Koblanków Szeyblerową. ` Podług ósmego. wy- 
jdania niemieckiego na język ER przełożona in 8vo.| 
Wrocław 1835. . d WT VERSES SE PELTSKE DO 


Dowód, Za Napoleon nigdy 1 nie istniał. Tłumacze- | "BE 


"nie. Poznań. 1857 . < et. UT 15. 
Dykcyonarz, to jest: Słownik. "nowy Rosy keel] 
ski; iu 12mo, Warszawa 1835—1836 +. wra kebo 
Dykcyenarz Rossyjsko-Polsko-Niemiecki przez I. A. 
LE, Schmidta Syo. Wrocław 1886 . . ... . . r.5 
— Słownik. Polsko- Rossyjsko-Niemiecki przez I. A. 

E. Schmidta in-8vo. Wrocław. 1834 . . . r. 4 K, 51 
— Słownik krótki Polsko- Rosyjski do używania. 
w czynnościach sądowych i prawnych, P- FLUE in 18.| 
Mxpelaw 1884 . . 0. 7. 2 vs k, 55 
Dykcyosarz Niemiecko-Polski NOR e WIR 2 
iny przez C. G. Miongowinsa 4. Królewiec si. Gdańsk 
EYE RE SU MER ADI Dc DU AU ITIN 
Dykcyonarz nowy "kieszonkowy Francuzko-Polsko- 
Niemiecki, nowe wydanie zupełnie poprawione (wielkie JĄ 
12.) Krakow 18585 «+: . 4,4 . . ... ra k, 230] M. 
Dzieła F. Kart Ego. wydanie nowe J, N, Bobróś| 
wicza 5 tomów in 12m0. Lipsk 1835 40 m 27h. 75 
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WIZERUNKI. 


TI ROZTRZASANTA 1 NAUKOWE, 


POCZET NOWY DRUGI. 


WIZERUNKI I ROZTRZASANIA NAUKOWE, Mie- 
szezą w sobie rozprawy mające za przedmiot 
ważne zagadnienia z nauk, sztuk, umieję- 
tności, i t. d.; żywoty znakomitych osób, ` 
charaktery ich moralne, tudzież wybitne ce- 
chy prac i przedsięwzięć przez nie dokona- 
nych ; rozmaitości, których rzeczą mogą być 
dzieła dawne i nowsze, tak krajowe jak obce, 
tudzież różne wiadomości, opisy i t. p., pro- 
zą lub wićrszem. 

— Pismo to nie jest peryodyezném, i nie 
wspólnego, z tak nazwaną, żurnalistyką, mieć 
sobie nie zamierza, nie odrzucając wszakże 
pięknych artykułów po dziennikach druko- 
wanych; przeto jego pojedyńcze tomiki wy- 
chodzą w terminach nieoznaczonych; jedne 
prędzćj drugie poźnićj, w miarę możności 
Wydavycy. Za wyjście wszakże dwunastu to- 
maików , na które się subskrypeya ogłasza, za- 
gysze nakładca zaręcza. 

Po wyjściu każdych dwunastu tomików, 
ne innyeh tyleż ciągle się subskrypcya odna- 
wia. Gdyby zaś miało wypaśdź „ dla jakich 
bądź powodów; inaczej, niżćj podpisany czy- 
tającą publiczność uwiadomi. 

Józef ZAWADZKI. 


WIZERUNKI 


IROZTRZASANIA NAUKOWE. 


WIZERUNZI 


I ROZTRZĄSANIA 
NAUKOWE. 


POCZET NOWY DRUGI 


TOMIK DWOÓDZIESTY. 


Z s — 
WILNO. 
JozEr ZAWADZKI WŁASNYM NAKŁADEM. 


1841. 


*Pozwolono drukować, pod warunkiem złożenia po 
wydrukowaniu, éxemplarzy prawem przepisanych, w Ko- 


"mitecie Cenzury. Wilno 1841 r. io Maja. 


‘Cenzor, Professor b. Uniwersytetu W ilenskiego 
` JAN WASZKIEWICZ: 


ROZBIÓR RZECZY SCIAGAJACYCH. 
SIE DO SUMIENIA (1). 


NHK. 


ODPUST Y. 


Mix wiela. innémi, taki, przeciwnicy 
kościoła zrobili zarzut przeciwko nadanióm 
odpustów : — «Odpusty otrzymane za pozwo- 
leniem papiezkiém i okupowane, jakimkol- 
wiek zewnętrznym okazem pobożności, po- 
czytywano. za mniejsze nadużycia; z tćm 
wszystkićm , nie dają się one pogodzić z ża: 
dna zasadą moralną. Gdy widzimy, naprzy- 
kład, dwieście dni odpustu przyrzeczonych 


kazdemu pocałowaniu krzyża wznoszącego 


(1) Ob. Wizer. drugiego nowego pocztu, T. XVI. 
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się w pośrzód kolizeum , gdy widzimy, w ka- 
żdym kościele włoskim, tyle odpustów zu- 
pełnych, tak snadnych do otrzymania, podo- 
bnaż pogodzić sprawiedliwość Boca z tą tak 
lekką pokutą, lub jego miłosierdzie z karą za- 
chowaną dla tych „ którzy nie mogli pójść tą 
łatwą drogą?” (1). | 

W tćm miejscu nastręczają się mam, same 
przez się, eztéry pytania: 

1). Go są odpusty? 

2). Mogą-li zdarzać się nadużycia w ich u- 
dzielaniu? 

3). Nadużycia te przeciwia sic-li zasadóm 
moralności? ; 

4). Jeżeli się im nie przeciwią, Jaliz inny 
wywićrają skutek? 
, Niemogae nadać powabu nowości rzeczy 
przez tylu pisarzów rozbieranćj i nieprzyj- 
mującćj ozdób, będziemy się starali wynagro- 
dzić to krótkością i ścisłością dowodów. 

1. Co są odpusty? 

«Odpustem nazywa się przebaczenie tćj ka- 


(1) SismoNnpr Hist. de Rep. Ital. Y. 16, str, 417. 


$ 


ry doczesnéj, która, po odpuszczeniu. winy 
i kary wiecznćj, najczęścićj zostaje, jeszeze 
do poniesienia, w tém lub w przyszlém życiu, 
sci boz- 


dla zadosyć-uczynienia sprawiedliw 
kićj. ” — Okréslenie to wyjete jest z z katechi; 
zmu dyecezyi medyolańskićj (1), i zgadza się 
najzupełbićj, z nauką calego powszechnego 
Kościoła. | 

Treść-zatém. téj_nauki w. tém się- zawićra: 
iż grzesznik obowiązany jest do zadosyć-uczy- 
nienia. sprawiedliwości bozkićj. 

2. Mogą-li zdarzać się nadużycia w udzie- 
laniu odpustów ? 

Bez wątpienia sobory, Lateranenski i Try- 
dentski mówiły o tych.naduzyciach; i w tćj 
mierze zaradzające śpzodki przepisaly. ` Lecz 
tu nastręcza, się. nam równie szczególna jak 

prawdziwa uwaga: iż każda przygana doty- 
€zaca, nadużyć w.udzielariu odpustow, staje, 
się hołdem nauce katolickićj o zadosyćuczy- 
nieniu. Odpust jest. zamianą kary i zmniej- 


— 


(1) Compudio della dottrina cristiana cavata dal ca- 
techisino Romano etc.— Milano 1814, pag. 120 
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szeniem dzieł zadosyć-uczynienia , kto zatém 
widzi w nim nadużycie i znajduje to zmniej- 
szenie zbytecznóm , wyznaje tém samém, iż 
zadosyć-uczynienie jest sprawiedliwćm i po- 
żytecznóm , iZ znieść tę naukę znaczyłoby to 
posunąć odpusty do najwyższego stopnia, i. 
zamienić przemijające nadużycie w wieczne 
prawo. 

3. Nadużycia w udzielaniu odpustów prze- 
ciwią się-li zasadóm moralności ? 
. —Nie,nigdy. «Sposób udzielania odpustów, 
powiada Bossuet (1), tyczy się karności. Je- 
żeli tak jest, nieograntezone odpusty będą 
wprawdzie nadażyciem, ale to nadużycie, ró- 
wnie jak wszystkie inne, nie może mieć Za- 
dnego wpływu na zasady moralne , ponie- 
waż te zasady pomieszezone są za granicą 
karności. Kaźda istotna zasada moralna jest 
oraz dogmatem wiary, nie może więc być do- 
tkniętą ani zachwianą, chyba przez naukę 


wprost przeciwną wierze. Lecz nauka ood- 


(1) Exposition de la doctrine de l'Église catholi- 


que, $ 8. 
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pustach udzielanych nawet bez ograniczenia; 
nie nałweręża w niezém zasad moralności ka- 
tolickiéj. Oto jak ta nauka jest wykładaną: 
«Nie pochlebiajmy sobie, iż nasze winy Z0- 
staly zagładzonćmi, jeżeli ich nie mamy w nie- 
nawiści: nie mniemajm y , aby laski Kościoła 
nas oczyściły, jeżeliśmy się nie odmienili przy 
ich pomocy, nie liczmy na odpusty tylko o ty- 
ie, o ile liczyć możemy na szczórą skru- 
ehe? (1). 

Do otrzymania więc odpustu potrzebną jest 
odmiana serca. «Lecz należy się strzedz, aby- 
śmy sobie nie wyobrażali, iż kościoł, udzie- 
lajae odpustu, uwalnia nas od obowiązku za- 
dosyć-uczynienia Bocv: przeciwnie zamiarem 
jest kościoła udzielać odpustu tym tylko, któ- 
rzy zeswojćj strony starają się, 0 ile słabość 
ludzka dozwała, uczynić zadosyé temu obo- 
wiązkowi; zawsze jednak odpust jest nam 
nader potrzebnym, gdyż czując (jak to czu- 
jemy wszyscy), iż podlug miary win naszych 


—ÑLVI—"P D 


U) MassrzLoN Mandement pour lu publication du 


Jubile, 49 Nov. 1724. 
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nie moglibyśmy uczynić -zadość sprawiedlis 
wości bozkiéj, bylibyśmy chyba nieprzyja- 
ciółmi nas samych, jeślibyśmy się nie uciekali 
do łask i odpustów kościoła” (1). 

Do otrzymania więc odpustu potrzebną jest 
ehęć zadosyć-uczynienia, o ile podobna, spra- 
wiedliwości bozkićj : chęć która nie może być 
szezćrą, jeżeli się nie objawia w skutkach. 

Przyjmując dwa te usposobienia, najob- 
szerniejszy odpust udzielony, najmniejszemu 
z dzieł dobrych, zgadza się doskonale ze wszy- 
stkićmi zasadami moralności; ponieważ spra: 
wiedliwość bozka zgadza się z odpuszezce- 
niem kar, otrzymaném pod témi warunkami, 
przeciwilibyśmy się wyobrażenióm, jakie ma- 
my o tćj sprawiedliwości, jeślibyśmy ulrzy- 
mywali, Ze odpusty zapewniaja nam przeba- 

czenie kary, nie wyciągając po nas odmiany 
serca i szczćrćj chęci zadosyć-uczynienia; ale 
podobnéj bezbożności nie nauczał żaden z pa” 


sterzy katolickich. 


(1) Rossuer. Instructions nécessaires pour le Jubile. 


art. 1, 
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«Lecz jak pogodzić miłosierdzie Boca, z ka- 
rą zachowaną dla tych, którzy nie mogli p ójŚĆ 
tą łatwą drogą?” 

Uważmy naprzód iż prawie jest niepodo- 
bném zdarzenie, aby się mógł znale$dz wier- 
ny, któremuby była odjęta wszelka sposo- 
bność do korzystania z lask kościoła. Lecz 
przypuszczając nawet to zdarzenie nie po- 
winniśmy zapominać, iż kościół nie zagraża 
bynajmnićj tego rodzaju wiernym nieuchron- 
ną karą; nie powinniśmy zapominać, iż ko- 
ściół rozrządza tylko zwyczajućmi środkami 
miłosierdzia, które ma sobie powierzonémi 
od Boca, lecz nie śmić klaśdź granie temu 
nieskończonemu miłosierdziu , ani też twier- 
dzić, aby Ten, który podnosi kogo chce, i 
wlenczas, kiedy mu się podoba (1), nie mógł 
udzielić zupełnego odpustu, ilekroć widzi 
szezórą chęć otrzymania go, za pośrednictwem 
kościoła. 


4. Jeżeli nadużycia w udzielaniu odpustów 


(i) Quei che leva e quando e cui gli piace. 


DANTE, purgatorio , canto II. 
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nie przeciwią się zasadóm moralności, jakiż 
więc inny wywićrają skutek? 

Skutek bez wątpienia szkodliwy, tak jak i 
wszystkie nadużycia; ostrzega nas o.tém sam 
' kościół : «Święty Sobor.... pragnie, ażeby 
odpustów udzielano z umiarkowaniem, po- 
dług dawnego i przyjętego od kościoła zwy- 
czaju; gdyż zbyteczna w tćj mierze łatwość 
mogłaby osłabić karność kościelną? (1). 

W rzeczy saméj jeżeli odpusty są ułatwie- 
niem obowiązku zadosyć-uczynienia , niepo- 
miarkowane ich udzielanie oswobadzałoby nas 
nas, niejako, od tego obowiązku; z drugićj 
strony umiarkowanie w odpustach doradzać 
nam powinna, sama obawa (jak powiada B as- 
suet), ażeby w dostępowaniu przebaczenia 
nie była dla nas pochopem do zuchwałćj u- 
fności” (1). 


(1) Sacrosancta. Synodus....... in his (indulgentiis) 
tamen concedendis moderationem, juxta vete- 
rem et probatam in Ecclesia consuetudinem, 
adhiberi cupit; ne nimia facilitate ecclesiastica 
disciplina enervetur. Sess. 25. Decret, de In 
dulgentiis. 

(3) Exposition de la doctrine de l'Église. $ 8. 


13 


Lecz znajduje się-li to nadużycie w przy- 
kładach przytoczonych przez autora ? — Nie do 
nas należy sądzić o tém; w niniejszym roZ- 
biorze zamierzyliśmy tylko okazać, iż odpu- 
sty nie przeciwią się bynajmnićj zasadóm mo- 
ralności. 

EW. 
RZECZY ROZSTRZYGAJĄCE: ZBAWIENIE LUB 
POTĘPIENIE. 


«Moc przyznawana skrusze, obrzędórn re- 
ligijnym, odpustóm, wszystko to połączyło się 
dla przekonania ludu, iż zbawienie lnb potę- 
pienie wieczne zawisły od rozgrzeszenia ka- 
płana; i to był może najzgubniejszy cios za- 
dany moralności. Nie cnota już, lecz przypa- 
dek miał stanowić o wiecznym losie umićra- 
jącego. Człowiek najenotliwszy i najczyst- 
szega życia mógł umrzeć sposobem nagłym, 
iw chwili, gdy gniew, boleść, lub przera- 
żenie porwały mu z ust słowa, które zwy- 
czaj uczynił tak pospolitémi ; a których, po, 
dług nauki kościoła, nie można wymówić bez 
dopuszczenia się śmiertelnego grzechu; po- 


tępienie jego natenczas stawało się nieuchron- 
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ném, ponieważ kapłan nie przyjął jego osta- 
tnićj pokuty i nie otworzył mu bramy nieba. 
Przeciwnie człowiek najprzewrótnicjszy iska- 
lany niepoliczonómi zbrodniami mógł do- 
świadczyć téj chwilowćj chęci powrotu do 
enoty, która nie zupełnie jest obcą sercóm 
najbardzićj skażonym; mógł odbyć dobrą spo- 
wiedź, przyjąć dobrą kommunią, umrzeć 
przykładnie i już był pewnym raju” (1). 
Zarzuty, te po większćj części, są wymie- 
rzone przeciwko nauce któręśmy wyłożyli 
na innćm miejsca (2); a więc i odwołujemy 
się dotego $. W tóm miejscu mówić tylko bę- 
dziemy o niektórych przypuszczeniach. 
Błędne mniemanie jakoby zbawienie lub 
potępienie zależały od rozgrzeszenie kapła- 
na, nieznanćm jest we Włoszech. Podług | 
nauki spólnéj Wlochóm i wszystkim krajóm 
katolickim, zbawienie zawisło od miłosierdzia 
bozkiego i od zasług Jezusa CunvsrusA przy- 


czytanych temu, kto niewinność otrzymał 
AE 
(1) Tdem, ibid. str. 417, 418. 


(2) Ob. Wizer. T. XVI, su, 28 i nast. $ II, Onwzo- 
KA POPRAWY, 
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na chrzcie, lub też ją odzyskał przez poku- 
tę. Władza rozgrzeszania udzielona kapła= 
nóm , tak wyraźnie opićra się na słowach E- 
wangelii, że nie podobna jest im nadadź ża- 
dnego innego znaczenia. «Których odpuści- 
cie grzechy, są im odpuszczone, a których 
zatrzymacie, są zatrzymane (1). Lecz żaden 
z pasterzy katolickich nie nauczał ani mógł 
nauczać, aby zbawienie zależało wyłącznie od 
rozgrzeszenia. Bo nie tylko, że człowiek mo- 
że zachować niewinność przez całe życie wol- 
nym będąc od kazdéj z tych skaz, które go 
czynią nieprzyjacielem Boca (i tego rodzaju 
ladzie lubo niedostrzegani od świata są je- 
dnak po wszystkie czasy), lecz nadto naneza 
nas kościoł, iż poknta, któréj braknie roz- 
grzeszenia lecz towarzyszy szezére jego pra- 
gnienie i skrucha, również jest mila Przed- 
wiecznemu. . Dozwalajae kapłanóm władzy 
rozgrzeszania, mialzeby On przez to uezynié 
przebaczenie, w pewnych przypadkach, nie- 
podobném? i dla tego, iz rączy używać ręki 


(1) Jana. 20, 25, 


16 
ludzkiéj, miałażby się ukrócić ręka Boise 
aby nie mogła zbawić? (1). 

Błędne przekonanie, przeciw któremu po- 
wstaje, w tém miejscu, znakomity autor , nie 
mogło bez wątpienia wyniknąć ani z pićr- 
wszéj ani z oslatniéj z trzech przyczyn przez 
niego przywiedzionych. Skrucha nie mogla 
wyrodzić tego przekonania , ponieważ szezć- 
ra skrucha, jak to dopićro widzieliśmy, mo- 
że się obejść bez rozgrzeszenia, ilekroć to 
ostatnie jest do otrzymania niepodobućm; moe 
przyznawana odpustóm , również nie mogła 
spowodować tego błędu, ponieważ odpustóm 
nie przypisywano nigdy mocy zbawienia lub 
potępienia. Co się tyeze, obrzędów religij- 
nych, o tych nie możemy mówić, gdyż nam 
niewiadomo; © joken w tém miejscu aulor 
namienia. 

„Kościół dotyla jest "m od téj myśli, 
aby przypadek miał stanowić o aviecznym lo- 
sie umićrającego ,. iż Mu nawet nieznanym 
jest ten wyraz: przypadek. Stan łaski lub 


G) lzej. 49, 1. 
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š 
odrzucenia , śmierć w téj raezéj niżeli w in- 
néj chwili, podług kościoła nie są bynajmniéj 


dziełem przypadku. Jeżeli człowiek cnotli- 


wy w grzech wpada, jest to skutkiem jego 
skażonćj woli; jeżeli umićra w grzechu, o- 
czekuje go niechybnie sąd straszny i spra- 
wiedłiwy. 

Kościoł nie uznaje żadnego grzechu śmier- 
telnego , któryby mógł się ostać z zachowa- 
niem cnoty; ztąd też jeżeli sprawiedliwy do- 
puszcza się jakiegokolwiek śmiertelnego grze- 
chu, zasługuje na więczne kary , z powodu 
utraty cnoty. «Sprawiedliwość sprawiedliwe- 
go nie wyzwoli go, w którykolwiek dzień 
zgrzeszy” (1). 

Lecz nie jest to, ile się nam zdaje , przed- 
stawiać w prawdziwém świetle duch kościo- 
ła, i przyrodzenie człowieka, jeżelisię przy» 
puszcza, iż sprawiedliwy tak łatwo może wy- 
paśdź ze stanu sprawiedliwości rzeczywiście 
nabytćj, i jeżelisię twierdzi, iż zwyezajném 
następstwem najczysłszego życia bywa śmierć 


(1) Ezech: 55, ra. 


Poczet nowy II. N. 20, 2 
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obca szlachetnym i świętym uezucióm. Nie- 
wątpliwą jest rzeczą, iż sprawiedliwy może 
upaśdź: kościół mu to przypomina, ażeby . 
czuwał ibył pokornym, ażeby się lekal i miał 
nadzieję; i'nie może być nie prawdziwszego 
nad te przestrogi. Bo jeśliby enotliwy nie 
mógł upaśdź, byłożby to życie czasem do- 
świadczenia? Jeśliby nie mógł być zwycię- 
żonym, był-że by to'czas walki? jeśliby w ka- 
żdćj chwili nie potrzebował pomocy Boca 
czułżeby potrzebę ustąwicznćj modlitwy? 
Lecz kościoł chee tylko odjąć sprawiedliwym 
zbyteczne zaufanie, nie zaś ufność. Jako! 
ten kościoł, który grzesznikóm mówi tylko 
o nawróceniu się i przebaczeniu, o pokucie ! 
miłosierdziu, który obłąkanym synóm przy- 
pomina szczęśliwe dni przepędzone w domu 
ojcowskim, mialzeby zasmucać niewinnych, 
przedstawiając im niewinność jako wiotchą i 
pozbawioną wszelkićj podpory trzcinę? ko- 
ścioł nie doradza nadziei, ale ją zaleca. Od- 
zywa się ou do wszystkich, «aby sprawowali 


swoje zbawienie z bojaźnią i drżeniem? (1); 


(1) Do Filip, 2, 1% 
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„lecz przydaje także «iz wiernym jest Bóc i 
nie dopuści, abyśmy byli kuszeni nad naszę 
możność” (1); lecz nie przestaje powtarzać, 
iż «ten, który począł w nas dobrą sprawę, 
wykona ja aZ do dnia Cunxsrusa Jezusa” (2). 

Co się tycze słów, które zwyczaj uczynił 
tak pospolitémi , a których podług nauki ko- 
ścioła nie moźna wymówić bez dopuszczenia 
się śmiertelnego grzecha , wyznajemy, iz nie 
jest nam wiadomém żadne w téj mierze po- 
stanowienie kościoła. Język którym on prze- 
mawia do wiernych tak jest czysty i pelen 
godności, iż się nigdy do podobnych szcze- 
gółów nie zniżył. Wićmy tylko, iZ prawy 
syn kościoła nawykły do świętych i wznio- 
słych myśli o przyszłym życiu, i do panowa- 
nia nad wszelkiego rodzaju uniesieniami zmy- 
słów , stara się o straź ustom swoim (3), z ka- 
żdego upadku bierze pochop do upokarzania się 
i modlitwy, a stroni jak najdaléj od gminne- 


(1) 1. Do Kor. 10, 13. 
(2) Do Filip. 1, 6. 
(5) Psalm 140, 3. 
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go zwyczaju wyrażeń namiętnych, nierozsą- 
dnych i nieprzyzwoitych. 

-Jak sądzić należy, podług mauki katolic- 
kiéj. o chwilowóm nawróceniu się. do.cnoty? 
mówiliśmy o tém dosyć obszernie na inném 
miejscu. .(Wizer. T. 16 str. 28 i nast.) 


Ww. 


TTAJEMNICA W «MORALNOŚCI. — WIERNI BOJAZLI- 


WEGO SUMIENIA 1 DUCHOWNI ICH PORADNICY. 


«Moralność -stała się nie tylko ich (nauczy- 
cieli dogmatycznych) wyłączną nauką, lecz 
nawet tajemnicą. Strzeżenie tego skarbu po- 
wierzonćm zupełnie zostało rękóm 'spowie- 
dników i'ojeów duchownych” (1). 

Jeżeli spowiednicy włoscy uczynili z nau- 
ki obyczajowćj tajemnicę, zapomnieli więc, 
iż im zostało *poleconćm przepowiadanie na 
dachach (2), i religija chrześcijańska , któréj 
oddzielną to jest cechą, iż nie ma żadnej 
nauki ukrytćj, Zadnéj tajemnicy, któraby nie 

(1) Tdem, ibid. str. 421. 
(2) Mar. 10, 27. 


2E 
była tajemnicą dla wszystkich ,. zamienilaby 
się w ich ręku. w jakiś obrzęd pogański, do 
którego dopuszezani musieli poprzestać na 
wyobrażeniach wstępnych, i- wierzyć, iż pra: 
wda znajduje się pod zasłoną: uchylającą się 
dla samych tylko kapłanów. 

Lecz jakież są u nas księgi przeznaczone 
wyłącznie dla nauczycieli dogmatycznych: i 
przekazujące im te, Ze tak powiém , tajemni- 
ce rzemiosła? Nie powiedział-że nieco pićr- 
wćj znakomity autor, «iz moralność właści- 
wie wzięta nie przestała być nigdy przedmio- 
tem nauk kościoła?” O czemże mówią kapla- 
ni od ołtarza, o czćm dzieła moralne prze- 
znaczone-do-pospolitego użytku? Cóż jest na- 
koniec przedmiotem nauk katechistycznych? 

«Pobożny chrześcijanin powinien we Wło» 
szech wyrzecsię najpiękniejszćj z.władz czło- 
wieka, władzy. badania i poznawania swoicli 
obowiązków.” (tamże). 

Duchowieństwo włoskie powstaje w ka- 
żdóm zdarzeniu na opieszałość wiernych w po- 
znawaniu prawa, podług którego będziemy 


sądzonymi, nie przestaje wrażać rodzicóm, 
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aby nauezali swe dziéci o wszystkich obo- 
wiązkach życia i uzbrajali je zawczasu «mie- 
czem ducha , którym jest słowo boże? (1), iż- 
by w godzinę 'walki nie ujrzeli się bezbron- 
némi: a cała nauka katolicka zmierza do u- 
powszechnienia tćj prawdy, iz badać i pozna- 
wać swoje obowiązki nie tylko jest najpię- 
kniejszą z władz człowieka, ale też najpićr- 
wszą i najściślejszą jego powinnością. 

«Zalecaja mu, zabraniać sobie myśli nawet, 
któraby go mogła obłąkać, i cienia dumy ludz- 
kiéj." (tamże). 

Któżby chciał bronić w téj mierze ducho- 
wieństwa włoskiego? Jeżeli tak jest, pozo- 
staje tylko do życzenia, aby nie było nigdy 
inaczćj, gdyż są to nauki powzięte z Ewan- 
gelii. 

Lecz z powodu zarzulu, iż niektórzy kato» 
licy włoscy posuwają bojaźliwość sumienia 
aż do ostateczności, niech nam tu będzie 
wolno uczynić dwie następujące uwagi: 

Naprzód, że przesadzone i dotyczące dro- 


(1) Do Efez. 6, 15. 


buostel; obawy sumienia są dzielem, i owo- 
cem dumy. 

Powtóre, żę.ta slabość moralna zaświade 
€ ajaca o nędzy ezlowiela, zaswiadeza nie- 
mniéj i o piękności religii. 

Obie te uwagi są pospolitémi u moralistów 
katolickich, a pićrwsza z nich dowodzi, jak 
głęboko są im zuajome tajniki ludzkiego serca. 

Rzecz godna zastanowienia, Ze ta drobia- 
zgowaą i niespokojna troskliwość, z jaką chci- 
wiec stara się o pomnożenie i zachowanie 
swych zbiorów, z jaką dumny usiłuje roz- 
szerzyć swój wpływ i potęgę, z jaką czlo- 
wiek oddany namiętnościóm stara się o ich 
zaspokojenie, że taż sama troskliwość daje 
się widzieć, w niektórych z Chrześcijan, we 
„względzie swych obowiązków. Dążność ku 
doskonałości jest tak właściwą religii, że się 
nawet. objawia w zboczeniach i ułomnościach 
jćj wyznawców. Człowięk dręczony niespo- 
kojnością dla tego, iż/nie dosyć jest spra- 
wiedliwym , mógłby się nam wydać najwyz- 
szymi wzorem cnoty, jeśliby religija nie va- 


zywała tćj niespokojności usposobieniem nit- 
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zgodném z ufnością, pokorą, i swobodą chrze- 
ścijanina , jeśliby nam nie przedstawiala za 
wzór takićj enoty, która wyłącza wszelkie 
namiętne uniesienia i która, w miarę tego 
jak się przybliża do doskonałości, przybliża 
się coraz bardzićj i bardzićj do spokojnego 
i najwyższego rozumu. 

«Powinien on uciekać się do swojego du- 
chownego przewodnika, każdą razą gdy na- 
potyka wątpliwość , każdą razą, gdy położe- 
nie jego staje się trudném. Tak więc nie- 
szczęście, przeznaczone do podwyższania 
człowieka, upadla go coraz bardziéj." (tamże). 

Nie nie ma trudniejszego dla dumy nad po- 
dległość umysłową, i nie Jéj bardziéj nie o- 
burza nad to odkrycie, że wtedy gdy mnie- 
mała działać swobodnie i podług siebie, dzia- 
lala pod cudzym wplywem. Wszystkie na- 
mięlności budzą się natenczas w człowieku 
i podnoszą wrzawę lém gwaltowniejszą im 
więcćj znajdują zasady w rozumie. Bez wat- 
pienia wolą jest Boca, abyśmy udoskonalili 
myśl naszę, badali swoje obowiązki, i w swo- 


bodnym wyborze skłaniali się do dobrego : 
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jeżeli więc dozwalamy narzucać sobie stér 
cudzy, wyrzekamy się praw do czuwania nad 
czynnościami, z których zdać sprawę sami 
będziemy musieli. W tym razie tak zgodnie 
przemawiają do nas duma irozum, ze samo 
podejrzenie, iZ możemy ulegać podobnćj sła- 
bości, przywodzi niekiedy do myśli najnie- 
umiarkowańszych, i do zawołania: «Potar- 
gajmy sidła ich, i zrzućmy z siebie jarzmo 
ich 17 b 

Nader jest zatém rzeczą ważną odróżnić 
głos rozumu od glosu dumy, i zastanowić się 
spokojnie: Jakiém powinno być w tćj mie- 
rze postępowanie rozsądnego i pamiętnego na 
swoję godność chrześcijanina. 

W kapłaństwie uważać można dwa rodza- 
je władzy: piérwsza z tych dwójga władz 
pochodzi od Boca i stanowi istotę poselstwa 
kaplanów : taką jest władza nauczania, roz- 
wiązywania i związywania; draga bywa do- 
browolnie udzielaną od ludzi temu lub inne- 
mu kapłanowi, i wynika bezpośrednie z usza> 
nowania i ufności wiernych. 


a A 
u) Psalm. 2, 5. E 
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Co do piérwszéj, jest ona istotną w. Chry- 
stijanizmie, ulegać jéj nie tylko nie jest po- 
dłością, ale przeciwnie, rzeczą najzupelniéj 
zgodną z rozumem i dostojeństwem czlowie- 
ka. Tak jest! Ullekamy wprawdzie przed, 
kapłanem, opowiadamy mu nasze winy, słu- 
chamy jego rad i upomnień, przyjmujemy 
kary. Lecz gdy kaplan. pełen tajemnego prze- 
rażenia, iż pomimo wlasnéj niegodnosei do- 
pełnia tak wzniosłego obowiązku s rozpostark 
nad nami swoje poświęcone ręce, gdy prze- 
jety zbawienną wwogą, iż będące grzeszni- 
kiem rozporządzą krwią przymierza, wymó- 
wil nad nami slowa życia i przebaczenia; ezy- 
liz podnoszae sie od stop jego czujemy Zeš- 
my sie dopuścili podłości? Alboz mu prze- 
kładaliśmy prośby ziemskie i przetrwaliśmy 
czas niejaki w tej upokorzonćj postawie, je: 
dynie dla tego , abyśmy mogli pozostać du- 
mniejszymi, i nabyli prawa do przodkowa- 
nia naszym bracióm ? Cz yliZ uie rozmawiali- 
śmy z nim o spólnéj nędzy vi miłosierdziu, 
którego zarówno potrzebujemy ? — Znajdowa- 


liśmy się u stop czlowieka, który przedsta- 


t 
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wia Jezusa CnunvsrusaA: chcąc z siebie zło- 
żyć brzemie namiętności, wyzwolić umysł od 
tego wszystkiego co go poniża, oswobodzić 
serce od miłości przemijających dóbr świata 
i obawy jego sądów; chcąc, jedném słowem, 
stać się znowu pojednanćmi i niewinnémi 
dziéémi ojca niebieskiego. 

Cosię tyeze wladzy drugiego rodzaju, opić- 
ra się ona niemnićj na zasadzie rozumu; lecz 
może podlegać i podlega dość często naduży- 
cióm. Dla ustrzeżenia się skwapliwego wtćj 
mierze sądu, chrześcijanin nie powinien ni- 
gdy zapominać: że człowiek może nadużyć 
rzeczy majświętszych i że świat często rze- 
czy najświętszych nie waha się nazywać nad- 
użyciami. 

Zasięgać w trudnych razach rady swojego 
duchownego przewodnika, nie jest to bynaj- 
mnićj stawać się niewolnikiem człowieka; 
jest to owszem używać najszlachelnićj dara 
woli. 

„Kto musi być sędzią we własnćj sprawie, 
i pragnie postępować podług prawa bozkie- 


go, czyni nader rozsądnie, gdy niedowierza- 
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jac samemu sobie, udaje się po radę do czlo- 
wieka, który z obowiązku i postanowienia 
zgłębił to prawo, i które yo umysł oczyszczo- 
ny rozmyślaniem i modlitwą, nawyk? do oce- 
niania rzeczy podlug miary i Wagi świątyni. 

Lecz powziętćj, w ten sposób, rady zawsze 
jest on sam sędzią i nie powinien zapomi- 
nać nigdy, że w swoim czasie będzie musiał 
zdać sprawę nie tylko ze swojego postępo- 
wania, ale też z wyboru poradnika. Kościoł ^ 
nie przestaje powtarzać po wszystkie czasy, 
że «jeśliby ślepy ślepego prowadził, obadwa 
w dół wpadają” (1). 

Bez wątpienia, niesczesna skłonność do o- 
Szczedzania sobie starań we względzie wie- 
cznego dobra, i niemnićj zgubna skłonność 
do samowolnego wywićrania raz pozyskanéj 
wladzy, sa nader pospolite; i to powinno być 
pobudką dla wszystkich chrześcijan do uka- 
rzania się i czujności. Lecz niechcieć jaé się 
ręki danćj nam do przewodnictwa, odrzucać 


na stronę «sol ziemi? (2), i widzieć tylko -chci- - 
——— NAN, : : 

(í) Mat. 15, 14. 

(2) Mat 5, 15. 
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wych zabiegów i przodkowania najemników, 
w tylu gorliwych i bezinteressownych paste- 
rzach: niech będą od nas dalekićmi te myśli, 
gdyż oneby nas przyprawiły o dobrowolną 
utratę wielu nieocenionych dobrodziejstw ka- 
płaństwa. 

«Nawet człowiek prawdziwie enotliwy i bez” 
zarzutu, nie mógłby zdać sprawy przed sobą, 
jakich się trzymać prawideł.” (tamże). 

Dziesięć przykazań bozkich, przepisy i 
duch Ewangelii, ustawy kościoła, oto są pra- 
widła, których się trzyma każdy cnotliwy 
katolik, i z których może zdać sprawę w ka- 
zdéj chwili. 
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FENE L O N. 


Ds 6 Sierpnia 1651 roku, w Starozytnym 
Perigorskim zamku, urodził się Franciszek 
de Salignac de la Mothe Fenelon, naj- 
znakomitszy pisarz siedmnastego wieku i w ca- 
léj literatarze francuzkiéj. Przodkowie jego 
należeli do liczby walecznych i wiernych ry- 
cerzy, którzy się wslawili podczas nieszczę- 
śliwego panowania Karola VI i Karola VII. 
Gdy się urodził Fenelon, którego w pó- 


Zniejszym czasie pospolicie nazywano Arcy- 


biskupem Kamereńskim (de Cambrai), Fran- 
cya była spokojną i szczęśliwą; wiek siedm- 
nasty jaśniał już w całym swoim blasku. Duch 
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francuzki obudził się z letargu, i przywołał 
do życia uśpioną poezyą, wymowę, teatr i 
historyą. Wówczas-to wszystkie siły zwró- 
cone zostały nie przeciw Anglii, lecz na wy- 
kształcenie zaniedbanego jezyka. 

Ledwie Fenelon miał lat dwanaście, a 
już piękne języki Greków i Rzymian, peł- 
ność ich i melodya dziwny dłań miały urok. 
Śmiało i energicznie wstąpił on w czarodziej- 
ski świat Iliady i Odyssei : przed nim odkry- 
ła się cała wielkość klassycznćj starożytno- 
ści. Lecz podlug ówczesnego surowego wy- 
chowania młodzieży, potrzeba mu było przejść 
przez wszystkie stopnie retoryki, filozofii i 
teologii. W piętnastym roku życia udał się 
do Paryża, będąc wezwany od swojego stry- 
ja, Margrabiego Fenelona, wówczas je- 
duego z najznakomitszych dworzan Lud wi- 
ka XIV. Łatwo sobie wyobrazić, jakie spra- 
wił zachwycenię pojawieniem się swojćm mło- 
dy Fenelon, piękny jak anioł, natchniony 
jak poeta, uczony jak Benedyktyn. 

Fenelon przybył do Paryża z zapałem i 
uczuciem piętnastoletniego młodzieńca, na- 
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pojony wzorowémi utworami Rzymskićj i 
Greckićj literatury, które umiał na pamięć: 
a jako dzićcię, nie tylko, że nie pozostał bez 
znaczenia w domu stryja, ale nawet zaćmił 
go swoim rozumem. Ztąd też nic dziwnego, 
Ze całe lepsze towarzystwo garnęło się do 
niego. Podziwienie niemogłoby być większe, 
gdyby się zjawił w Paryżu uczeń filozofii 
Stoickićj lub Akademii, wychowaniec Pla- 
tona. Fenelon doznał tego samego, mię- 
dzy przyjaciólmi swojego stryja, co Bossuet 
w Kambulecie. Następowało głębokie milcze- 
nie, gdy ci młodzieńcy mówić zaczynali; 
wszyscy się zachwycali głębokością ich rozu- 
mu, i czynili im ważne zapytania, na które, 
w dójrzałym nawet wieku, z taką trafnością 
rzadkoby kto mógł odpowiedzieć. 

W naszym czasie postąpiliby z tymi dwó- 
ma tak wcześnie rozwijającymi się geniusza- 
mi bez litości, bez względu, przytłumiliby 
ich w samym początku, powiedzieliby im, jak 
mówić zwykliśmy muzykowi: «bawcie nas !? 
a bićdne dzićci zwiędłyby wśród calusów i 


pieszezót. W wieku Ludwika XIV ina- 
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czćj uważano młodzież. Wówczas poszanó- 
wanie, jakie oddawano młodemu wiekowi, a 
do którego niezaprzeczone ma prawo, brano 
za prawdziwą monetę. Ledwie Bossuet po- 
wiedział piérwsze swoje kazanie w Kambule- 
cie, a wnet poczęto go zatrudniać naukami - 
powaznémi; zaledwo młody Fenelon poka- 
zał piękne swoje lice na pokojach paryzkich, 
i dał się słyszeć z wdzięczną swoją wymo- 
wą, a wnet krewni jego, zdziwieni tak nie. 
spodzianym postępem, zamknęli go w pe- 
wnych murach š. Sulpicyusza. Tam nic- 
dochodziły do niego, ani odurzający zgiełk 
świata, ani też głośne pochwały. Stało się! 
Młodzieniec powinien był przejść od Plato- 
na iSokratesa do Ewangelii; sielanki T e o- 
kryta i pasterki Wirgiliusza musiały u- 
stąpić miejsca staremu zakonowi. Odtąd ` 
w miejscu Cycerona iDemostenesa mu- 
sial sobie przybrać za nauczycieli: š. Jana 
Zlotoustego i Bazylego; a zamiast H ora ce- 
goi Tybulla trzeba było czytać treny Je- 
remiasza. Musiałsię rozstać ze świecką poe- 
zyą; musiał pożegnać Sofokla i Eu rypi- 
Poczet nowy II. N, ao. 3 
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desa. Z rozkosznych hrzegów Greckiego 
‘morza już 'niepowiówał słodki zefirek. Świę- 
ta Jeruzalem powstała na gruzach Troi! 

"Takie przejście dla młodzieńca rozkocha- 
nego w klassykach starożytnych musiało być 
przykróm nieco. W semináryum & Sulpi- 
cyusza panowała wówczas, jak iteraz, a- 
scetyczna surowość. Cały czas schodził na 
nauce i pobożnych ćwiczeniach; nanka obej- 
mowała wszystkie części religii katolickiej. 
Przełożony Tronson, lubo miał czułe ser- 
‘ce, "umiał jednakże bardzo dobrze ukrywać 
je pod zimną powierzchownością. Łatwo więc 
sobie wyobrazić , ile ten nowy sposób życia 
musiał wpłynąć na odmianę 'młodzićńca ma- 
jącego serce czułe i'od wszystkich kochane- 
go. Lecz w Fenelonie ukrywała się wro- 
dzona skłonność do piękności i :;górno$ci : 
przy zadziwiającćj giętkości umysłu , nigdy 
go nieopuszczającćj; wkrótce ‘odkrył ;poety- 
czną stronę "starego i nowego zakonu, i u- 
miał. przedstawić sobie shistóryą Patryarchów 
w kształcie Ifomćrycznćj epopei. W ojcach 
świętych kościoła znalazł ten pożywny ele- 
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ment , który go zachwycał w poetach Rzym- 
skich i Greckich, i nie narzekał na przykry 
czas doświadczenia. Fenelon zostawiony 
samemu sobie, byłby tylko wielkim poetą: 
seminaryum zaś zrobiło go wielkim poetą, 
nauczycielem królów, najpiękniejszą kościo- 
ła katolickiego ozdobą, i prawdziwym .anio- 
łem pocieszycielem, pod rządem jego zosta- 
jacéj dyecezyi. 


Miłość , litość i dar wymowy towarzyszyły 
Fenelonowi przy wyjściu jego z semina- 
ryum ś. Sulpicyusza. W pićrwszćm mło- 
dziehezém uniesieniu chrześciańskićj .gorli- 
wości, myślał o nawróceniu calego świata do 
prawdziwćj religii, i w tym celu zamierzał 
naprzód udać się do Ameryki. Ale krewni, 
znając słabe jego zdrowie, temu się zamia- 
rowi jego sprzeciwili. | Fenelon postanowił 
jechać do Greeyi, swojćj prawdziwej ojezy- 
zny. Już on widział Ateny, port Pirejski, 
Delfy i Parnas; już podróżował z Praksy- 
telesem i Fidyaszem, i z nszanowaniem 
witał śś. Apostolów Pawla w murach Atej- 
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skich; i Jana na wyspie Patmos. Biblia i 
Iliada na przemian zajmowały jego uwagę. 

Lecz takie nićstałe dążenie nie mogło trwać 
długo. Arcybiskup Paryzki wskazał chwiją- 
eemu się młodzieńcowi iuną drogę; poeta mu- 
siał przyjąć na się obowiązek Missyonarza. 
Fenelona przeznaczono na kapełana nowo 
nawróconych protestantów, właśnie w tym 
czasie, kiedy Ludwik XIV zadał ostatni 
cios Nantskiemu edyktowi. Ludwik XIV 
chciał, żeby i w tćj okoliczności postanowie- 
nie jego było nienaruszone, żeby Missyona- 
rze byli także, jak wszyscy inni,. jemu posłu- 
szni. W nowém swojćm powołaniu okazał 
Fenelon całą swoję łagodność i wymowę; 
umiał tak mówić o Bocu i jego strasznych ta- 
jemnicach , że lękliwe dziewice, które z boja- 
źni odmieniały religią, zupełnie sie uspakajały. 

W naukach Fenelona panowała słodycz 
i łagodność; Bossuet w kazaniach swoich 
przerażał i wstrząsał. Podobny do gwałtowne- 
go i niepohamowanego potoku, obalał wszy- 
stko cokolwiek napotkał, nierzadko samę na- 
wet duszę słuchacza. Przeciwnie Fenelon, 
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zawsze jednostajny w swojém płynieniu, wle- 
wał w bojazliwe serca jakieś uspokojenię i 
przekonanie. Słysząc mowę jego, pełną mi- 
łości chrześciańskićj, z jaką się odzywał do 
młodych protestanckich dziewic, córek wy- 


`, guanychi prześladowanych ojców, można było 


przewidzieć w nim autora Traktatu o wy- 
chowaniu dziewic (Traité de Peduca- 
tion des filles) dzieła napisanego przezeń,we 
dwadzieścia lat. potóm. Ukończywszy, z po- 
wszechném zadowoleniem , tę trudną powin- 
ność, w tymże samym celu udał się Fene- 
lon do Piktawii. Ludwik XIV chciał mu 
dać w pomoc kilka oddziałów wojska; lecz 
on zaklinał króla, aby zostawił go własnym 
jego siłom. «Powołanie nasze”, mówił-on, 
gjest: powołaniem pokoju, przekonania i po- 
jednania. My idziem do obłąkanych braci, 
aby wrócić: ich ina drogę prawdziwą lagodno- 
ścią. Przekonania nie można sprawić prze- 
mocą.” Z takiém usposobieniem i z takićmi 
myślami udał się Fenelon sam jeden do za- 
burzonćj i niespokojnćj prowincyi. Wielkie 
trzeba mu było pokonać trudności: musiał 
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w odległe przenikać miejsca, góry, dyliny i 
bagna, z jedyną bronią, słowem bozkićm; 
musiał przestraszóne uspokoić umysły. Sama 
tylko wiara i miłość bliźniego mogły go do- 
prowadzić, do pożądanego celu; i należy po- 
wiedzieć, na pochwałę młodego Missyonarza, 
że ze wszystkich: protestańskich prowincyj, 
które zamierzał nawrócić Ludwik XIV, 
najsumieńnićj została nawrócona Piktawia, al- 
bo raczćj sama się nawróciła. Dla jedności 
kościoła i uspokojenia państwa, daleko wię- 
ksze usługi okazał Fenelon, niżeli wszyst- 
kie wojska. 

Po powrócie z tćj niebezpiecznćj podróży, 
oczekiwały go nowe trudy. Ludwik XIV, 
wiedząc w jakićm zaniedbaniu przypędził sam 
lata dziecinne, tóm Żywićj czuł potrzebę po- 
ruczyć wychowanie sw ojego syna ludziom do- 
świadczonym. Z oburzeniem i pogardą wspo- 

minał o uciazliwém zwierzchnictwie nad so- 
ba Maz aryniego; idlatego, jak książe Bur- 
guński wyszedł zpod opieki guwernantki, 
sam chciał wybrać dlań przewodnika. Wy- 


bor padł na księcia Beauvilliers, który 
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zaraz, po. wejściu w ten, obowiązek, prosił 
dawnego przyjaciela swojego F enelona; aby 
się wyłącznie. zajął wychowaniem książęcia. - 
Nikt, bez wątpienia, nie był. godniejszym , 
od niego, aby królewskie. dzićcię naprowa- 
dzić: na drogę zbawienia, i nauczyć ciężkich: 
obowiązków. monarchy. Największą, tru- 
'dnošé przedstawił charakter książęcia Burguń-_ 
skiego, charakter gwałtowny; gniew ksią- 
żęcia dochodził niekiedy do szaleństwa, a 
raz powzięty zamiar do zaciętości. W nim. 
się ukrywał zarodek wszystkich żądz tudzież. 
nieszlachetnych skłonności, a prócz tego 
miał bardzo wcześnie dojrzały rozum, śmiałe 
pomysły, odznaczałsię złośliwą tniczęgo nie- 
oszezedzajaea ironią, zimną pogardą ku wszy- 
stkim_ stosunkóm ludzkim, i nadzwyczajną 
dumą. Takiega-to młodzieńca poruczył ksią- 
że Beauvilliers Fenelonowi. 
Odpowiedzialność była wielka; ona prze- 
straszała sumienną duszę Fenelona. Nie 
chciał przeto. przyjąć ofiarowanego sobie za- 
szczytu, przekładając swojemu przyjacielo- 


wi, Ze jest tylko skromnym :opowiadaczem 
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słowa Bożego, że ogromna przestrzeń oddzie- 
la Laroszelskie bagniska od świetnego dworu 
Wersalskiego. Fenelon w żaden sposóh 
nie chciał przyjąć na się tak trudnego obo- 
wiązka, dając za przyczynę, że jemu same- 
mu potrzeba jeszcze pracować nad własnćm 
swojćm ukształceniem; że sam jeszcze się 
chwieje między obecnym swojćm powołaniem, 
a uprzedniém zatrudnieniem , i że dotąd je- 
szcze nierozwiązał wszystkich trudności pra- 
wodawstwa i filozofii, Dodał wreszcie, Ze 
lubo z największą pilnością chciał przeniknąć 
duszę i sumienie swoje, nie może wszakże 
powiedzieć z pewnością, do jakiego stopnia 
należy Biblii i Homero wi. Lecz te wy- 
mówki nie zraziły księcia Beauvilliers; 
zaklinał go imieniem przyjaźni i króla, a Fe- 
nelon w końcu musiał się zgodzić. Smia- 
ło wziął się do przekształcenia krnąbrnego 
swojego wychowańca, a niezmordowanémi 
swojémi usiłowaniami i cierpliwością potra- 
fił go poskromić, i zrobić zeń innego czło- 
wieka. Fenelon zamienił wady w przeci- 
wne enoty; wychowaniec jego wyszedł z rąk 
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swojego mistrza książęciem pełnym ludzko- 
ści, wyrozumialym, skromnym, surowym 
dla siebie, łagodnym dla drugich. Lecz ja- 
kichże nsiłowań , jakich trudów to kosztowa- 
ło! Pićrwćj gniew książęcia Burguńskiego 
wszystkich 'go otaczających przejmował stra- 
chem. Fenelon zaczął działać stopniowo, 
postępując krok za krokiem. Sam przygoto- 
wywał wszystko dla swojego wychowańca, 
układał dlań elementarne książki, grammaty- 
kę, bajki, przykłady do tłumaczenia; rozmo- 
wy z umarlymi. Nauczyciel i nczeń zgłębiali 
razem wielkich starożytności pisarzy i ojców, 
kościoła. Przejście od poezyi do religii, od 
zmyślenia do historyi, od historyi do pra- 
wodawstwa nie ich prawie nie kosztowało. 
Wdzięczny nakoniec uczeń rzucił się w ob- 
jęcie swojego nauczyciela, wołając: «Z to- 
ba ja nie książe Burguński, lecz maleńki Lu- 
dwik!? 

Dla Fenelona było to największą nagro- 
dą. Ludwik XIV, szczególnićj znający się 
na ludziach, zgadnął, że Fenelon nie mógł ` 
być nigdy pochlebcą; przed nim nie mogło, 
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sie utaié, jak wielką moc. duszy ukrywał ten, 
znakomity człowiek pod; wykwintną, suknią 
dworaka. A jednak wtenczas, kiedy on ksią- 
żęciu Burguńskiema poświęcił wszystkie swo-. 
je siły, kiedy Bossuet nie mógł się nadzi- 
wić jego nauce, rozumowi. i ukształceniu, 
w tym właśnie. czasie Ludwik XIV, jakby 
umyślnie: zapomniał o nim, i Fenelon był 
jednym. z najuboższych księży.. Nikt się nie. 
troszczył na dworze, jak zdoła on podtrzy- 
mać: świetność: swojego imienia i dostojność. 
swojego powołania. Paryż okazał się wdzię- 
czniejszym, niż. Wersal: tutaj sława Fene- 
lona rozeszła się, chociaż dwa tylko. jego 
dzieła były znajome. «Traité de l'éducation 
des filles? i «Traitć du ministère des Pa- 
steurs." Najwięksi mężowie XVII wieku 
chcieli mieć Fen el ona swoim towarzyszem, 
nauczycielem, i wtenczas kiedy się najmnićj 
spodziewał, wybrali go na ezlonka Akademii 
francuzkićj. Z drugiéj strony Pani de Main- 
tenon, która nie mogła się oprzeć tylu 
jego cnotóm, takićj wymowie i skromności, 


zaczęła rozszerzać na dworze sławę człowie- 
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ka, którego nikt prócz książęcia Burguńskie- 
go chwalić nieśmiał. Nakoniec L udwik XIV 
dał Fenelonowi opactwo Saint- Valery — 
«Mości księże, rzekł król do niego, długo 
Wam nie okazywałem mojćj wdzięczności; 
zapomniałem, że tacy, jakim jesteś mężowie 
nie starają się zalecać siebie, lecz że trzeba 
ich szukać” Fenelon miał wówczas cztćr- 
dzieści trzy lata. 

Odtąd Fenelon mógł iść za swojém wnę- 
irzném natchnieniem. Był tyle bogatym , ŻE 
mógł czynić dobrze; cieszył się powszechnym 
szacunkiem i miłością swojego wychowańca, 
był poważny od króla, i na dobrym stopniu 
znajdował się u Pani Maintenon. Lecz 
na nieszezęście, pokój ten, który go tyle tru- 
dów kosztował, został zamącony sporem re- 
ligijnym. Pani Gu y on napisała dwie książ- 
ki: «Moyen facile de faire oraison? i «Ex- 
plication du Cantique des Cantiques,” o 
których doniesiono było duchownéj cenzurze. 
Fenelon litojąc się nad bićdną autorką, za- 
chwycony oraz jéj wymową i zamiłowaniem 


w ascetyezném życiu, przyjął na się obronę 
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obu tych książek. Wkrótce i sam obrońca 
naraził się na odpowiedzialność. Bossuet 
wmięszał się w tę sprawę, ze zwyczajną S0- 
bie energią, i nakoniec spór ten musiał roz- 
strzygnąć Papież. ` 

Tymczasem, gdy sie ta sprawa. toczy, i nim 
Papież Innocenty XII potępił obronne pi- 
smo Fenelona. «Explication. des maximes 
des Saints," Ludwik XIV mianowal go 
Areybiskupem Kamereńskim. Okoliczność ta 
mocno zdziwiła nieprzyjaciół Fenelona, 
którzy nie mogli odgadnąć przyczyny tak nie- 
spodzianćj łaski. Ale to wcale nie była ła- 
ska, lecz usunięcie: nauczyciela książęcia 
Burguńskiego na zawsze rozłączono ze swo- 
im wychowańcem. W sam czas gorących spo- 
rów, przeniewierczy sługa wydrukował w Ho- 
landyi Telemaka, bez wiedzy i życzenią au- 
tora. Cala Europa chwyciła się za te ksiaz- 
kę, jako za wielkie polityczne zjawisko. 

Od czasu pojawienia się Utopii Tomasza 
Morusa, nikt z taką śmiałością nie wyraził 
swoich myśli, i nie wystawił w tak czarują- 
cych obrazaah swych marzeń o szczęściu ro- 
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du ludzkiego. Na nieszczęście, Ludwik XIV 
rozumiejąc, że jest wystawionym w Tele: 
maku z całym swoim dworem, został dotknie- 
ty 'do żywego, i postanowił usunąć autora, 
którego nazywał niewdzięcznym i nierozsą- 
dnym. Chociaż niewątpliwą jest rzeczą, że 
Fenelon zgoła nie myślał krytykować w Te- 
lemaku Ludwika XIV, lub jego panowa- 
nie. Lecz to nie pomogło. Nadaremnie ksią” 
że Burguński u stop króla uniewinniał swo- 
jego nauczyciela. Fenelon musiał pożegnać 
się z dworem, i opuścił go bez najmniejsze- 
go narzekania. Rozstając się tak serdecznie | 
dziękował Pani Maintenon, za jćj przy- 
chylność , jakby nigdy jéj nieutracił. W yr- 
wał się z uścisków książęcia Burguńskiego i 
i księcia Beauvilliers, dwóch jedynych 
wiernych sobie przyjaciół, i pożegnał się z da- 
wnymi nauczycielami swoimi w seminaryum. 
Jedyne łzy, które Fenelon uronił, były 
poświęcone przypomnieniu młodości i lubych 
jéj marzeń. Pomodliwszy się nakoniec, u stóp 
tych ołtarzy, gdzię tak często przedtćm, ośm- 
nastoletni młodzieniec zasyłał gorące modły 
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swoje, pożegnał sie na zawsze ze stolicą 
broniącą jego sławy i niewdzięcznym dwo- 
rem nieumiejącym go cenić. 

Wygnanie to wlladalo na Fenelona no- 
we obowiązki. Ludwik XIV niecheial ska- 
zać na nieczynność tak wielkiego człowieka: 
chciał tylko pozbawić dwór najpiękniejszćj 
ozdoby, lecz nie myślał zgoła odbićrać ko- 
ściołowi najgodniejszego pasterza. W tym 
właśnie celu poruczył Fenelonowi Arcy- 
biskupstwo Kamereńskie, który z tém nowém 
dostojeństwem przyjął na się wszystkie jego 
obowiązki. Spelniajae świętą powinność, tro- 
szczył się nie tylko o nieszczęśliwych, cier- 
piących iwiekiem obarczonych, lecz io wszy- 
sthieh dzićciach kościola. Jednego razu spo- 
tkał bićdną niewiastę , która straciwszy kro- 
wę rzewnie płakała. — «Poszukajmy jéj razem,” 
rzekł jéj Arcybiskup, i oboje w rzeczy saméj 
udali się szukać krowy. Arcybiskup znalazł 
ja. Każdćj niedzieli pasterz nauczał sam 
wiary i karmił zgłodniałych chlebem słowa 
bożego. Każdego dnia uczynił cóś dobrego. ` 
Nauczyciel królów był skromnym nauczycie: 
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lem swojćj dyecezyi. Rozlewal naokoło sie- 
bie pokój, wesołość i dostatek, i kiedy Lu- 
dwik XIV musiał walczyć z połączoną Eu- 
ropą, kiedy książe Burguński udał się na woj- 
nę, Arcybiskup Kamereński wziął się za pió- 
ro, aby nauczać byłego swojego ucznia w nos 
wym zawodzie. Ludwik XIV mógł tylko 
pozornie rozłączyć nauczyciela z uczniem, 
lecz nie mógł tego dokazać, ażeby ci zapo- 
mnieli o sobie. Napróżno zabraniał im pisy- 
wać do siebie; oni do siebie pisali, ile razy 
książe Burguński potrzebował rady lub za- 
chęty swojego nauczyciela. Fenelon i ksią- 
że Burguński naradzali się z sobą o najwa- 
żniejszych sprawach państwa. I z jakąż oj- 
cowską twoskliwością śledził Arcybiskup Ka- 
mereński za swoim wychowaücem królew- 
skim! Jak gleboko przenikal w nastepstwa, 
i tlumaczyl je! Jak doskonale pojmował po- 
lityczne położenie znekanéj Francyi! Jak u- 
bolewał nad jćj nieszczęściami! A kiedy po- 
tęga Ludwika XIV zbliżała się do upadku, 
Fenelon skromnie, lecz Śmiało mówił o 
koniecznéj potrzebie reformy. Tym sposo- 
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bem postępował zawsze przed swoim wie- 
kiem, prowadząc za sobą książęcia Burguń- 
skiego. Lecz książe nie mógł iść za swoim 
przewodnikiem : musiał stosować się do ob- 
cych wpływów; jemu brakło sposobów do 
swobodnego rozwinięcia sił swoich. Ludwik 
XIV działał nań postrachem, i wkładał na 
niego uciążliwą opiekę. Gdy nakoniec śmierć 
króla zbliżała go do tronu, sam on pożegnał 
się z tym światem, dziedzic obszernego pań- 
stwa i najpiękniejszy utwor Fenelona! Co 
musiał czuć Arcybiskup Kamereński, patrząc 
ze łzami na dwór Wersalski, który go ode- 
pchnął? Z całćj wielkości którą widział w ca- 
léj jeszcze mocy, pozostał tylko siedmdzie- 
sięcioletni król, i dzićcię w kolebce ! 
Fenelon został się jeden z swoimi bić- 
dnymi i z nadzieją w Bocu. Wówezas-to bar- 
dzićj niż kiedy zwrócił całą swoję troskli- 
wość na nieszczęśliwe sąsiednie prowincye, 
zniszczone dlugą okropną wojną : tu były wy- 
mierzone wszystkie siły nieprzyjaciela, i i wszy- 
stkie siły Francyi. Fenelonowi trzeba by- 
lo bronić swojćj owczarni od klęsk i zni: 
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szczeń tćj lub owćj strony, Hojność jego wy- 
równywała jego łagodności : on zamienił dom 
,Swój na szpital. Pomagał mężnym, szlache- 
tnym żołnierzóm , dzielił się z nimi ostatnią 
odrobiną, i na obwiązanie ran ich oddawał 
ostatnią koszulę. Sami nawet nieprzyjaciele 
wzruszeni będąc takiém jego poświęceniem 
się i takićmi cnotami, oszezedzali dwór jego 
i własność. Gdy im powiedziano, że to na- 
leży. do Arcybiskupa Kamereńskiego, prze- 
chodzili mimo, żadnćj nie czyniąc szkody, ira- 
bowali w innych miejscach. On zaś rozda- 
wał jałmużnę zostawioną mu od nieprzyja- 
ciól. Ito trwało dopóty, póki Francya i Lu- 
dwik XIV, który zdawał się chcieć zagrze- 
bać siebie pod zwaliskami tronu, nie zostali 
ocaleni zwyciezstwem Deneńskićm. Po śmier- 
ci książęcia Burguńskiego , wkrótce umarł i 
książe Beauvilliers. Przy śmierci pićr- 
wszego, Fenelon powiedział: — «Węzeł wią- 
żący mię został rozerwany; teraz nic mię nie 
może przywiązać do ziemi.” Po zgonie przy- 
jaciela swojego, pisał do jego żony: «My z Pa- 
nią wkrótce znajdziem to, cośmy niedawne 
Poczet nowy II. N. ae. 4 
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stracili; z każdym dniem żbliżamy się do kre- 
su. Jeszcze trochę, imy płakać nie będziem.” 
We cztćry miesiące potćm, przestał żyć Fe- 
nelon; 7 Stycznia 1715 roku, prawdząc na 
‘sobie wyrzeczoną przez się maxymę: «Żyję 
tylko przyjaźnią.” Walka ze śmiercią trwała 
trzy dni. Pomodliwszy się Panu Bocu, Ar- 
eybiskup napisał list do króla, w którym ma- 
luje się “cala jego dusza. Ostatnią noe prze- 
pędził spokojnie. Przyjaciele isłudzy nako- 
lanach prosili u niego `o błogosławieństwo. 
On ich pobłogosławił po raz'ostatni. Po nim 
nie zostało się ani trochę pieniędzy. 

- "Tak straciła Francya największego męża, 
który kościoł jćj i literaturę okrył wiekopo- 
mną sławą. Trudy 1 zmartwienia wtrąciły 
go do grobu. Saint-Simon i Pani de Se- 
Yigné, najznakomitsi owego wieku malarze, 
oddali Fenelonowi największą pochwałę, 
którćj odmawiali krzdemu, nawet Ludwi- 
kowi XIV. Podług opisu piérwszego, Fe- 
nelon był slusznéj urody, ‘suchy, nadobny;, 
strojny, duzego nosa, zoczyma pelnémi ognia 
i wyrazu rozumu. W rysach jego twarzy ma- 
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lowaly się przeciwieństwa, ale te sobie na 
wzajem nie zawadzały; fizyognomia jego oka- 
zywała godność isłodycz, powagę iwesołość, 
biskupa i człowieka znakomitego rodu. 
Myliłby się ten, ktoby chciał policzyć Fe- 
nelona do rzędu pisarzy z professyi. On 
pisał nie dla literackićj sławy; ale czyniąc 
zadosyć obowiązkóm swojego powołania, i 
wnętrznemu swojemu natchnieniu. Jemu ni- 
gdy nie przyszło na myśl napisać dzieło, lecz 
tylko przekonać i dowieść. Jemu, jak równie 
Bossuetowi, zdawało się rzeczą naturalną 
ucznióm swoim wykładać lekeye na papierze. 
Takim sposobem powstała Bossueta «Hi- 
_stoire Universalle,? takim również sposobem 
powstał Fenelona Telemak. Większa część 
pism Fenelona ogłoszone zostały po jego 
śmierci. W początkowych jego kazaniach pa- 
nuje tkliwość i zapał; lecz w nich nie widać 
jeszcze krytyka, któremu winni jesteśmy ty- 
le wybornych uwag o sztuce krasomówskićj. 
List jego do Akademii, rozmowy o krasomów- 
stwie, kilka mistrzowskich rysów o Home- 
rze i starożytnych klassykach, z okoliczności 
¿` 
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sporu-miedzy Lamotem i Dacier umie» 
ściłyby Fenelona w rzędzie najpiérwszych 
krytyków, gdyby Telemak nie postawił go 
w rzędzie największych poetów. Dzieło te 
nie potrzebuje żadnych pochwał, Telemak 
jest księgą królów i księgą narodów. Napi- 
sany dla-książęcia, stał się przewodnikiem 
przy wychowaniu rodu ludzkiego. Czas. prze- 
kazujący wzorowe dzieła do potomności, zda- 
je się, że zapewnił. poetyckiemu utworowi 
Fenelona powtórną młodość. 

Pod względem stylu, autor Telemaka 
jest jednym z największych sztukmistrzów. 
On nadał językowi niezwyczajny wdzięk i 
słodycz; „przyoblekł „go w -rzymską 'toge i 
grecką tunikę. -Równym sposobem uczynił 
posłusznym sobie twardy język, jak poskro- 
mił gwałtowny charakter książęcia Burguń- 
skięgo, łagodnością i przekonaniem. Do wzo- 
rowych dzieł Fenelona należy także zali- 
czyć «Les Aventures d dristonoiis.” 

Oto jest krótki rys życia tego wielkiego 
męża. On pogrzebiony został w swoim ko- 


ściele, u stop oltarza, a nad grobem jego wy- 
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ryto dlugi napis, uloZony przez Jeznite San- 
dona. W dzień jego pogrzebu nikt niepo- 
wiedział żałobnego kazania w kościele kate- 
dralnym ; w Akademii nikt go nie-uczcił po- 
eliwalna mową. Pani Maintenon była mil- 
czącą 1 zimną. Sam Ludwik XIV, które- 
mu ojciee Lachaise, kapelan Jego Kró- 
lewskićj Mości wr eezyl list Fenelona, przy- 
jał obojętnie wiadomość o tćj wielkićj stracie. 

Oto jest list, który pisał Fenelon w wi- 
gilią swojćj śmie. 


Cambrai dnia 6 Stycznia 1715 roku. 


«Dzisiaj. przyjąłem ostatnie namaszczenie. 
W tym stanie, szanowny ojcze, gotuję się 
stanąć przed. Boczeu, i upraszam najusilnićj 
WaszMość Pana, abyś oświadczył ode mnie 
królowi rzetelne moje uszanowanie. 

«Byłem. zawsze posłuszny kościołowi: a 
brzydziłem się wszelkićmi nowościami. P Przy- 
jałem z największą uległością potepienie-mo- 
jego dzieła (1). W ciągu calego mójego ży- 
cia miałem zawsze dla. osoby króla najżywszą 


o 
(1) Explication des maximes des Saints. 
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wdzięczność , najszezérsza gorliwość i przy- 
wiązanie bez granic. 

«Niech mi wolno będzie prosić Jego Kró- 
lewskićj Mości o dwie łaski, które się zgoła 
nie odnoszą ani do mnie, ani do żadnego 
z moich krewnych. Naprzód, aby król raczył 
naznaczyć po mnie następcę pobożnego, przy- 
kładnego, prawego ienergieznego, któryby 
się skutecznie mógł oprzeć Jansenizmowi, za- 
czynającemu się Szćrzyć w tych stronach. Po- 
wtóre, aby raczył skończyć z moim następcą 
w rzeczy mojego seminaryum, i przyłączyć 
je doseminaryum ś. Sulpicyusza. Nieskoń- 
czenie dziękuję Jego Królewskićj Mości za 
pomoc, którą ztamtąd otrzymałem : jest to za- 
kład prawdziwie Apostolski, godzien naj- 
większego uwielbienia. 

Zyczę Jego Królewskićj Mości długiego 
życia, którego kościoł, jak równie państwo 
wielce potrzebują. Jeśli będę oglądał Pana 
Boca, będę Go ustawicznie prosił o tę łaskę.” 


(Juliusz Janin.) 


WIZERUNER PLEBANA I WAZNE. 
OBOWIĄZKI JEGO. 


W KAŻDEJ parafii jest czlowiek bez rodzi-_ 
ny, ale wszystkich w nićj rodzin będący ezlon- 
kiem; używany za świadka, ża doradcę, za 
pełnomocnika, w _najsolenniejszych sprawach 
eywilnego życia; bez którego urodzić się i 
umrzeć nie można; który przyjmuje człeka 
z lona matki, a opuszeza go dopiéro przy gro- 
bie; który blogoslawi lub poświęca kołyskę, 
małżeńskie łoże , pościel śmiertelną i trumnę: 
człowiek, którego dzieci kochać, szanować 
i bać się nawykają ; którego nieznajomi na- 


wet ojca zaszczycają imieniem; u nóg Któ- 
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rego chrześcijanin najpoufalsze składa wyzna- 
nia, najskrytsze lzy wyléwa: człowiek, któ- 
ry ze stanu swojego jest pocieszycielem we 
wszelkich utrapieniach cielesnych i ducho- 
wnych, pośrednikiem bogactw i niedostatku; 
do którego drzwi stuka naprzemian ubogi i 
bogaty; bogaty, dla złożenia tajemnéj jałmu- 
źny; ubogi, dla przyjęcia jéj bez zarumienie- 
nia; który nie majae Zadnego w społeczeń- 
stwie ludzkićm stanowiska, zarówno do wszy - 
stkich klass należy; do klass niższych, przez 
ubogie życie i częstokroć nizkie urodzenie, 
do klass wyższych, przez wychowanie, nau- 
kę i wyniosłość uczuć wynikających z ducha 
i zasad filantropii religijnćj; nakoniec czło- 
wiek wiedzący wszystko, mający prawo mó- 
wić otwarcie, którego słowa uderzają z gó- 
ry umysł i serce z powagą bozkiego posłań- 
ca i władzą niezachwianéj wiary ! — T ym czło- 
wiekiem jest proboszez ; nikt więcćj ludzióm 
pomódz lub zaszkodzić uie może, podług te- 
80, jak albo się uiszcza, albo się przeniewierza 
wielkiemu w społeczeństwie powołaniu. 
Czémze jest pleban ? Jest-to urzędnik Chry- 
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stusowćj religii, obowiązany do zachowania 
jéj prawd, do rozszerzania jćj moralności, 
do udzielania jéj dobrodziejstw powierzonćj 
mu trzodzie. 

Z tych trzech obowiązków kapłańst wa po- 
chodzą trzy względy, pod któremi uważać za- 
mierzamy plebana: to jest, jako księdza, ja- 
ko moralistę i jako duchownego w swojćj pa- 
rafii szafarza. Ztąd także wypływają trzy 
rodzaje powinności, które ma spelnić, aby 
stać się zupełnie godnym górności swojego 
powołania i czci u ludzi. 

Obowiązki proboszcza jako kapłana czyli 
stróża domgatów chrześcijańskićj religii, nie 
mogą podlegać naszemu rozbiorowi; zasada 
tajemnicza i bozka jego natury, włożona przez 
objawienie, uznana przez wiarę, ową naj- 
celniejszą cnote niewiadomości ludzkićj, wy- 
łącza się z pod krytyki; kapłan równie jako 
ikażdy wierny winien z nich zdawać spra- 
wę tylko sumieniu i kościołowi, jedynćj nad 
nim zwierzchności. Atoli i w tém wysoki 
księdza rozsądek pożytecznie wpłynąć może 
na religiją nauezanego przezeń ludu. W wie- 
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„kach ciemnoty i barbarzyństwa, wkradły się 
do wysokich zasad czystego ehrześcijańskiego 
wyznania niektóre obłędne wyobrażenia i 
gminne przesądy. Przesąd jest nadużyciem 
wiary. Do oświeconego urzędnika religii nie 
bojącćj się światła, bo wszelkie światło od 
nićj pochodzi, należy usunąć te skazy zacie- 
mniające jéj świętość, i mogące w oczach u- 
przedzonych zmieszać Chrystijanizm , owe. 
praktyczne oświecenie, ów najwyższy szeze- 
bel rozumu, z plonuémi formami nabożeń- 
stwa i zabobonu , cechujacémi wyznania za- 
sadzone na niewiadomości lub oszukaństwie. 
Proboszcza jest obowiązkiem obalić te nadu- 
życia wiary, przyprowadzić przesadzone mnie- 
mania łatwowiernego pospólstwa do powa- 
Znéj, do tajemniczéj prostoty chrześcijań- 
skiego wyznania, i do zgłębienia j jego moral- 
ności. Prawda nie potrzebuje błędu; cień 
„mie nie dodaje światłu. 

Czynność proboszcza jako nauczyciela oby- 
czajów jest jeszcze piękniejszą; Chrystyanizm 
jest filozofija bozka pod dwóma wystawiona 
postaciami: pod postacią historyi, w Życiu i 
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śmierci Cnnysrusa Pana; pod postacią prze- 
pisów , w górnych naukach udzielonych prze- 
zeń światu. Nowy testament czyli Ewange- 
lia łączy w sobie te dwa słowa Chrystyani- 
zmu: naukę i przykład. Proboszcz winien 
ja mieć zawsze w ręku, przed oczyma iw ser- 
cu. Ksiądz przykładny ma być żyjącym ko- 
mentarzem tćj bozkićj księgi. Każde- taje- 
mnicze słowo tego dzieła jest jasną odpowie- 
dzią na myśl co się do niego po radę ucieka; 
każde zawićra w sobie cel-praktyczny i to- 
warzyski nadający życie i oświecenie postę- 
powaniu człowieka. Nie ma tćj prawdy mo- 
ralnćj i politycznćj, którejby zarodek nie znaj- 
dował się w jakim wiérszu Ewangelii; wszy- 
stkie filozofije nowożytne jednego z nich tru- 
dnily się rozbiorem, o czém późnićj same 
zapomniały; ludzkość wynikła z jedynego jéj 
przepisu, z miłości Boca i bliźniego. Wol- 
ność na świecie szla w ślad za jćj nauką: 
jćj światło zniosło wszelką podlącą niewolę; 
wołność polityczna wynikła z uznania naszćj 
równości i braterstwa przed Boim; zmię- 


kczyłysię prawa, zatarły nieludzkie zwyczaje, 
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spadły kajdany, niewiasta odzyskała poważe- 
nie w sercu męża. W miarę odgłosu jćj sło- 
wa przez następne wieki ginęły błędy, ście- 
rał się ucisk, i &mialo rzec można, że świat 
dzisiejszy, to jest, jego prawa, obyczaje, 
postanowienia i nadzieje są słowem ewange- 
liezuém, mnićj więcćj, wcieloném w nowoży- 
tną cywilizacyą. Ale nie tu koniec jej dzie- 
lóm; prawóm postępu i wydoskonalenia, owa 
myśl czynna i potężna rozumu ludzkiego, jest 
także prawem Ewangelii; ona zabrania za- 
trzymać się w dobrém, wzywa. do coraz wyż- 
széj doskonałości , zakazuje rozpaczać nad 
ludzkością, przed którą coraz jaśniejszy o- 
twiéra widnokrąg ; aim bardziéj oczy nasze 
światłu stają się przystępne, tym więcćj czy- 
tamy przyrzeczeń wjćj tajemnicach, prawdy 
w jćj naukach, przyszłości w naszćm prze- 
znaczeniu, 

Proboszcz przeto, tzzymający tę księgę, 
trzyma całą moralność , cały rozum, całe o- 
świecenie i całą politykę w swym ręku. Po- 
zostaje mu otworzyć ja; cżytać w nićj iroz- 
lewać wkoło siebie skarby światła i dosko- 
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nałości, do których mu opatrzność powierzy- 
ła klucze. Ale nauka jego, na wzór nauki 
CunxsrusA, ma być dwojaką : w życiu iwsło- 
wie; życie jego, o ile dozwala ułomność 
„ludzka, powinno być jawnćm tlumaczeniem 
jego nauki, żyjącćm słowem! Kościół posta- 
wil go na urzędzie, raczéj jako wzór, a nie 
jako wyrocznią ; może mu niedostawać wy- 
mowy, jeżeli przyrodzenie tego odmówiło da- 
ru; ale słowo dla wszystkich najzrozumial- 
sze jest-to życie; bo Zaden człowiek nie po- 
siada nic wymówniejszego nad cnotę. 


Proboszcz jest madto szafarzem ducho- 
wnym sakramentów swojego kościoła i dobro- 
dziejstw miłosierdzia bozkiego. W tym wzglę- 
dzie obowiązki jego zbliżają się do obowiąz- 
«ków wkładanych na nas przez wszelki urząd. 
Zostajac w spoleczeństwie ludzi, powinien 
znać ich naturę; dotykając zblizka ludzkich 
namiętności, ręka jego ma być czułą i lago- 
dną, przezorną i umiarkowaną. Jego wydzia- 
łem są błędy, żale, nędze, potrzeby 1 nic- 
dostatki ludzkości; jego serce powinno być 
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bogate, opływać w pobłażanie, litość, lago- 
dność , współczucie, miłość i przebaczanie. 
Drzwi jego powinne być zawsze otwarte dla | 
tych có go budzą; kaganiec zawsze płonący, 
kij zawsze pod ręką; nie ma znać ani pór 
roku, ani odległości , ani zarazy, ani słońca, 
ani śniegu, kiedy rzecz idzie o zaniesienie 
balsamu ranionemu , grzesznikowi przebacze- 
nia, konającemu Boca. Przed nim równie 
jak przed Bocrzu nie powinno być ani bo- ` 
gatych, ani ubogich, ani małych, ani wiel- 
kich, tylko ludzie, to jest, bracia żyjący w nę- 
dzy i nadziei. Ale jeśli niéma odmawiać ni- 
komu posługi swojćj, nie ma jéj też udzie- 
lać bez rozwagi tym, którzy nią gardzą, albo 
nie uznają. Sama miłość natrętna więcćj zra- 
Ża i oddala aniżeli pociąga do siebie; niech 
czeka aż do; niego przyjdą lub go wezwą; 
niech pamięta, iż na zasadzie nieograniczo- 
nój wolności wszystkich wyznań, która jest 
prawem naszego społeczeństwa, czlowiek tyl- 
ko przed Bocreu i sumieniem winien zda- 
wać sp awe z religii swojćj. Początek praw 


i obowiązków cywilnych proboszcza poczyna 
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się dopićro po wyrzeczeniu: «Jestem Chrze- 
ścijaninem.” 

Proboszcz ma stosunki administracyjne 
z rządem i z władzami miejseowćmi. 

Stosunki jego z rządem są proste; winien 
mu toż samo co ikażdy obywatel, to jest ule- 
głość bezwarunkową we wszystkićm. Nie wy- 
pada mu unosićsię ani za, ani przeciw kształ- 
tom i głowom rządu świeckiego; kształty się 
zmieniają, władze inne przybićrają nazwiska i 
w cudze przechodzą ręce; są to sprawy ludz- 
kie, przemijające, miestale z przyrodzenia 
swego ; religija, wieczny rząd Boca nad su- 
mieniem, wznosi się za granicę tych zmian 
politycznych ; ; zstąpienie do nich byłoby znie- 
wagą; jćj więc urzędnicy powinni starannie 
od nich się oddalać. W sprzeczkach, niena- 
wiściach i walkach stronnictw, proboszcz tyl- 
ko jeden może i powinien nie przychylaé się 
do żadnego; bo on jest, przede wszystkićm, o- 
bywatelem królestwa wieczności, wspólnym 
ojcem zwycięzców i zwyciężonych, ezlowie- 
kiem miłości i pokoju, nie mogącym opowiadać 
tylko pokój i miłość ; uczniem Tego, który 
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nie chciał przelać kropli krwi na swoję obro» 
nę irzekł do Piotra: «Schowaj miecz w po- 
chwy!” 

Z merem powinien byé w stosunkach szla- 
chetnéj niezależności, co sie tycze rzeczy 
bozkich, słodyczy i zgody we wszystkiém in- 
ném; nie masię dobijać wpływu ani walezyé 
o władzę w gminie. Niech zawsze pamięta, 
iż władza jego zaczyna się i kończy u progu 
kościoła, u stóp ołtarza, na kazalnicy, u drzwi 
chorych lub ubogich, przy łożu konającego; 
tam jest mężem bozkim; gdziekolwiek indzićj, 
najpokorniejszym i najcichszym z ludzi. 

Co do kościoła obowiązki jego ograniczają 
się utrzymaniem porządku i ochędóstwa, ja- 
kich dozwala stan ubogi większćj części para- 
fij. Im bardzićj postępujemy w ćwiczeniu i 


pojęciu religii zupełnie duchownej , tym się 


zewnętrzny zbytek w kościołach niepotrze- 
bniejszym staje. Proboszez przeto, nic wię- 
cój wymagać nie powinien, w przedmiotach 
do obrządku potrzebnych, tylko prostoty, o- 
chędóstwa i przystojności. Częstokroć ubó- 
ztwo ołtarza więcćj wzbndża w sercu i du- 
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szy uczuć poważnych i poetycznych aniżeli 
blawatne aparaty i pozłacane lichtarze. Czém- 
że jest nasza pozlota, ezém nasze świćcące 
się ziareczka piasku przed Tym co zaskle- 
pił niebo i okrył je gwiazdami? Przed kieli- 
ehem cynowym tyleż ezól się zgina ile przed 
srebrnym albo złotym. Okazałość Chrystija- 
nizma jest w dziełach jego; a prawdziwą 
ozdobą ołtarza są włosy kapłana posiwiałe 
w modlitwie i enocie, wiara i pobożność 
chrześcijan klęczących przed Bocrew ich oj- 
ców. 

Na odzież i pokarm , na wyżywienie i opła- 
cenie służby, na wsparcie ubóstwa i nędzy, 
proboszcz ma dwa rodzaje dochodów : jeden 
750 franków przeznaczony od rządu, drugi 
upoważniony zwyczajem podnazwiskiem do- 
chodów kościelnych. Ten ostatni, dosyć zna- 
czny po miastach gdzie na utrzymanie wika- 
rego obracanym bywa, na wsi nic wcale, al- 
bo bardzo mało proboszczowi przynosi. Pen- 
sya zaledwie przeto wystarcza mu na opędze- 
nie nicodbitych potrzeb, res angusta domi; 
a pomimo to, dla dobra religii i miejscowych 
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względów powiémy mu jeszcze: zapomnij 
o kościelnych dochodach; przyjmuj opłatę od 
bogatego co na to nalega, odmawiaj jéj. ubo- 
giemu, u którege myśl naprzykrzona wydo- 
bycia pieniążka z kieszeni na opłacenie twych 
blogosławieństw , łez lub modłów , truje we- 
sołość ślubu, mąci szczęście rodzicielskie, 
miesza się z żalem pogrzebowym; pamię- 
taj że jeśliśmy sobie winni darmo udzielać 
chleb cielesnego życia, tym bardzićj winni- 
śmy darmo chléb niebieski; odrzucaj precz 
od siebie myśl ocalenia twćj modlitwy i na- 
rzucenia opłaty dzićciom za nieocenione ła- 
ski wspólnego ich ojca! Atoli zwracając się 
do wiernych powićmy im także: pensya Ple- 
bana jest niewystarczająca. 

Nakoniec jako człowiek, proboszcz ma obo- 
wiązki wynikające ze starania o dobrą sławę, 
ową ozdobę towarzyskiego i domowego po- 
Życia, którąby nazwać można: wonią cnóty. 
Z tego względu rzadko się powinien odda- 
laé z ubogiego mieszkania, z pod cieniu swo- 
jego kościoła. Wolno mu mieć winniee, o- 


gród, sad, pole nawet i uprawiać je rąk wła- 
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snych pracą; może żywić zwierzęta domowe 
ku pożytkowi lub zabawie, jako to: krowy, 
kozy, owce, gołębie, śpićwające ptaszki, a 
zwłaszcza psa, ów sprzęt żyjący domowe- 
go zakątka, owego przyjaciela ludzi zapo- 
mnianych od świata, u których jednak uczu- 
cie przywiązania nieodbitą zostało potrzebą. 
Proboszcz rzadko opuści schronienie pracy 
i pokoju dlà uczęstnictwa w licznych zgro- 
madzeniach sąsiedztwa; w pewnych tylko so- 
lennych okolicznościach godzi się mu podzie- 
lać zbytkowną gościnność z synami fortuny; 
ubogi zazdrośnym jest i podejrzliwym; czło- 
„wiek którego często widzi u progu majętnych 
w pórze kiedy dym unoszący się nad ich da- 
chem zwiastuje mu obfitsza niżeli jego wła- 
sna ucztę, posądzanym bywa o zmysłowość 
i pochlebstwo. Częścićj może proboszcz u- 
siąść za stołem rolnika i dzielić z nim kawa- 
łek czarnego chlćba za powrótem z pobożnćj 
wędrówki, lub też, kiedy okoliczność chrztu 
czy ślubu zgromadzi w ubogićj chatce ubo- 
gich przyjaciół wieśniaka. Resztę życia niech 
przepedza przy oltarzu, wśród grona dzia- 


3) 
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tek, którym wpaja naukę katechizmu , ten 
zbiór praw najwyższćj filozofii, owe abeca- 
dło mądrości bozkiéj; w rozmyślania nad 
książkami stanowiącemi martwe pustelnika to- 
warzystwo; wieczorem zaś kiedy zakrystyan 
otworzył kościoł, a z dzwonnicy wiejskićj 
rozlega się odgłos anielskiego pozdrowienia, 
pięknym będzie widok plebana oddychające- 
cego słodkićm, pobozném powietrzem i poko- 
jem pracą dzienną zjednanym, wśród drzew 
sadu albo na wyniosłćj górze; tu zatrzyma 
się ma chwilę dla przeczytania strofy z pień 
świętych, spójrzy na niebo, na widnokrąg 
swćj doliny, i wolnym krokiem zstąpi do 
świętego dumania nad przyrodzeniem i jego 
Twórcą. 

Oto jego życie , jego uciechy; włosy bie- 
leją, drga dłoń wznosząc kielich, głos nie 
napełnia przybytku, ale odzywa się jeszcze 
w sercu pobożnego ludu; umićra, kamień 
bez napisu u stóp kościoła znaczy jego gro- 
bowiec. Otoż upłynione życie! Oto czło- 
wiek zapomniany na zawsze! Ale ten czło- 


wiek spoczął w wieczności, w którćj dusza 
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jego żyła przed czasem, i spełnił na ziemi co 


najlepszego do zrobienia było; służył za ogni- 
wo w ogromnym łańcuchu wiary i cnoty, i 
zostawił przyszłym pokoleniom: jedno wy- 


znanie, jedno prawo, jednego Boca! 


JESZCZE KILKA SLÓW 0 CHWILACH 
OSTATNICH POBYTU NAPOLEONA 
NA WYSPIE Š. HELENY. 


L dozwalala pogoda, uzywal Ce- 
sarz przechadzki w pojezdzie lub konno; a 
prędko przebieglszy szezupla, zakreśloną so- 
bie, przestrzeń, lubił często zwiedzać ja 
w szczegołach. I tali po skończeniu codzien- 
nego dyktowania, (bo ukladanie pamiętników 
było najmilszém dla niego zajęciem), poświę- 
cał kilka godzin nauce angielskiego języka, 
ubićrał się od trzecićj do czwartćj godziny, 
i wychodził poźniej w towarzystwie Jenera- 
la Bertrand, Pana Las-Cases lub Jene- 


rula Gour gaud. 
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Wszystkie te wycieczki zwracane były ku 
sasiednéj dolinie: wracając, wstępowano zw y- 
kle do Jenerała Bertrand; lub przeciwnie 
zaczynano od tego i późnićj zapuszczano się 
w dolinę. Zwiedzając tym sposobem sąsiedz- 
two zaglądano w rozrzucone po nićm domo- 
stwa: we wszystkich mieszkała nędza 1 ubó- 
stwo. Drogi były często nie do, przebycia; 
lecz im byly gorsze, im więcćj trudności mia- 
ly do zwalezenia tém więcćj upodobania zda- 
walsie Cesarz w nich znajdywać; było to dla 
niego jakby widmem; swobody. Jedyną rze- 
czą do któréj przyzwyczaić się nie mógł, by- 
ly angielskie szyldwachy, gesto dla naglada- 
nia za nim rozstawione. 

W zwykłych tych obiegach , obrał nalo- 
niee Napoleon w środku doliny miejsce na 
którem juź się pospolicie zatrzymywano. 

Jednego dnia zrobiwszy nową wśród dzi- 
kich skał wycieczkę, odkrył ubogą zagrodę; 
otworzył drzwi i znalazł się w małym ogród- 
ku, uemaliowanym , iż tak rzekę, kwiatami 
geranium , które młoda dziewczyna polewa- 


la. Dziéweze to było jasnowłose i świćże, 
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jak jéj kwiaty: błękitne Jój oczy tali powa- 
bnéj miały wyraz dobroci, że zw róciły uwa, 
re Cesarza. 

— Jak się nazywasz zapytal? 

— Emely, odpowiedziała. 

— Lecz imie twojćj rodziny ? 

—Braston, | 

— Jak uważam, bardzo musisz lubić kwiaty? 

— Niestety! Panie, z nich jedyne moje u- 
trzymanie. 

— Jak to? 


— Codzień noszę do miasta bukiety gera- 


1 


nium, a otrzymane za nie kilka penny żywi 
mnie i odziewa, 

—A twójźe ojciec, matha twoja, cóż oni 
porabiają ? 

— Nie mam ich panie, odpowie dziewezyn. 
ka z głębokim żalem. 

— Nikogo z krewnych? 

— Nikogo, obcą jestem wszystkim na téj 
wyspie. Przed trzema laty, ojeiec mój da- . 
wny podoficer w angielskiém wojsku, i mat- 
ka moja, wybrali się ze mną z Londynu, u- 


dając się, jak powiadali, do krewnych żyją- 
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cych wIndyi, szukać w nich pomocy do zro- 
bienia majątku. Byliśmy bićdni: rodzice 
z wielkim trudem zebrali pieniądze potrzebne 
na tak daleką wędrówkę. Ale niestety! nie 
mieli oglądać jćj końca: ojciec umarł w dro- 
dze, a kiedy okręt przybił do tćj wyspy, nie- 
szczęśliwa matka moja była tak osłabioną, że 
porzucono nas tutaj. Długo, bardzo długo 
chorowała, i nie mieliśmy już żadnego spo- 
sobu. Chcąc trochę osłodzić nędzę naszę, u- 
myśliłam przedawać kwiaty. Kupiec jeden 
z miasta, który, jak ty Panie, zapytal o na- 
szém położeniu , ulitowal się nad nami i daf- 
"nam tę chatkę; w niéj matka moja przyszła 
nieco do zdrowia, i żyliśmy tak dwa lata u- 
trzymujae się z owoców tego ogródka. Przed 
rokiem biédna moja matka odpadła: Dó do- 
bry ulitowal się i położył koniec jćj cierpie- 
niom.  Zalecila mi odwagę, i jak widzisz 
Panie, posluszną jestem, nie brak mi na 
nićj. 

Dziewczynka skończyła zalewając się łzami. 

W ciągu krótkiego opowiadania, twarz Na- 


poleona, widocznie malowala wzruszenie; 
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głęboko zdawał się przejętym. Slowa bez. 
związku wychodziły z ust jego, potćm wy-. 
'aZniéj przemówił: 

— Bićdne dzićcie ! i cóżeś ty uczyniło Bo-. 
Gu Żeś się tak nędznie tu zarzuciło ? dziwne 
zbliżenie. losu ! również jak ja nie ma już oj- 
czyzny, nie ma rodziny... Ona nie ma już. 
matki, ale ja, ja nie mam już dzićcięcia !. 

Domawiając te słowa krzyk tém więcćj roz- 
dzierający im dluzéj wstrzymywany wyrwał 
się z piersi Cesarza, ukrył twarz w dłonie 
i duże łzy płynęły mu zoezu. Tak, człowiek 
którego strata dwóch najpiękniejszych tro- 
nów Europy znalazła spokojnym i zgadzają: 
cym się z wolą losu, plakał na wspomnienie. 
swego dzićcięcia. 

Lecz prędko przybierając znowu stałość, 
powiedział do dzićwczynki: 

— Chcę mieć pamiątkę moich odwiedzin; 
uloż mi najpiękniejszy bukiet. š 

Emely zerwała najpiękniejsze kwiaty, a 
kiedy Na poleon dal jéj w zamian kilka'sztak 
‘zlota, zawolała : 


— Ach! wielki Boże !- dia czegoż Pan da- 
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wnićj nie przyszedłeś, mamie mojćj nie bra- 
„kłoby na niezém, onaby nie umarla! 

x — Dobrze, dobrze! moje dziécie, są to pię- 

.kne uczucia; zobaczemy się. 

Patrząc wówczas na złoto, dodała rumie- 

niąc się: s 

— Nigdy nie bede mogla oddaé wam dosyé 
kwiatów za tak wielkie pieniądze. 

— Spokojną bądź o to, odpowiedział Na- 
poleon; i wyszedł. 

. Wróciwszy do towarzyszów przechadzki 
opowiedział im swoje odkrycie,” szezęśliwym 
się być zdawał ze znalezienia nieszczęścia do 
osłody i pociechy; i odtąd młode dziéweze 
powiększyło specyalną nomenklaturę Long- 
woodu: nazywano ją Nimfa świętćj He- 
leny. 

W domowém bowiem kole, w gronie za- 
żylych, Napoleon mial zwyczaj nadawać 
nieznacznie nazwiska wszystkiemu co go ota- 
cza!o; i tak naprzykład między innémi, część 
wyspy, miejsce zwykłych jego przechadzek, 
zwala się Doliną Milczenia. 


W kilka dni polém ubićrając się ośw iadezyl 


16, 

Napoleon, że chce odwiedzić swoją pupils 
lę i przedstawić ją swoim wiernym. 

Znaleziono młodą dziewczynkę, wiadoma, 
już przybycia swego dobroczyńcy ubraną w su- 
knie świąteczne. (Głęboko wżruszona, nie 
przeszłą wielkością dostojnego gościa, ale 
świćżem jego nieszczęściem, ile mogła naj- 
lepićj czyniła hónory ubogićj swćj chatki, i 
małą wartość swojćj gościnności uzupelnila 
wdziękiem w jćj oddaniu. Podała figi, kwia- 
ty ogródka i wodę zestrumienia doliny, w sa- 


mym ogrodzie mającega źródło. 


— Widzisz Najjaśniejszy Panie, powie- 
działa Napoleonowi, czekałam ciebie. Nie- 
szczęściem za późno uprzedzoną byłam otwo- 
jém przybyciu — inaczćj przyjęłabym ciebie 
częścią darowanego skarbu. 

— A ja mocno bym ciebie za to wyswa- 
rzył odpowiedział Cesarz. Kiedy ciebie od- 
wiedzam nie więcćj nie chcę, jak fig twoich 
i wody, która jest wyborną. Pod tym jedynie 
warunkiem widzieć mię będziesz usiebie. Bo 


z tém. wszystkićm i ja, również jak twój oj- 
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ciee jestem tylko dawnym żołnierzem, a żoł- 
nierz nie zawsze miał figi i wodę. 

Odtąd Cesarz zatrzymy wał się często przed 
zagrodą; Emely wychodziła za wrótka, i po- 
dawała bukiet— Po chwiłowćj rozmowie że- 
gnali ją goście, i udawali się daléj rozwo- 
dząc się z pochwałami młodćj dziewczynki. 

/W następnym roku, Napoleon począł u- 
czuwać pićrwsze ciosy tćj choroby, którćj 
nie długo miał uledz. Emeły nie widząc już 
swego dobroczyńcy, codzień chodziła do Lon- 
gwood dowiadywać się o jego zdrowiu. Od- 
dawała bukiet i codzień smutniejsza wracała. 

„Jednego dnia pracując w ogrodzie usłysza- 
ła turkot pojazdu. — Przebiegła drogę ista- 
nęła w obec swego dobroczyńcy. Zaledwie 
na niego spójrzała: rysy Napoleona przy- 
jely wyraz głębokiego smutku. 

— Mocno znajdujesz mię zmienionym, nie 
prawdaż moje dzićcie. 

— Prawda, N. P.; ale teraz prędko przyj- 
dziesz do zdrowia. 

— Wątpię, moje dzićcie, odrzekł Cesarz 


78 


potrzasając głową z niedowierzaniem, dziś 
jednak cheiałem ciebie odwiedzić. | 

W istoeie wysiadl z pojazdu; i prowadzo- 
ny przez hrabiego Bertrand, doszedł do 
chatki. 

— Daj mi szklankę wody, kochana Eme- 
ly; może ona przytłumi ogień, który mię 
pożera... tu... dodał, niosąc rękę do piersi. 

Dziéwezynka podała wodę, i skoro Napo- 
leon wypił, : schorzała twarz jego zupełnie 
wypogodziła się. 

' —Dziękuję! dziękuję! kochane dzićcie 

wyrzekł z dobrocią, woda ta uspokoiła mo- 
je cierpienia. Gdybym ją wcześnićj pić za- 
czął, może!... dodał podnosząc oczy do 
nieba; lecz teraz już za późno.... 

— Jakże więc jestem szczęśliwą, zawołała 
Emety przymuszajae się uweselić twarz swo- 
ja» że ta woda oehładza ci bole; co dzień bę- 
dę ją tobie nosiła; ona ciebie uzdrowi. 

— Nie! nie! to napróżno, nie uwodze sie- 
bie, kochane dzićcie ; to moje ostatnie odwie- 
dziny.— Jest tutaj dolore sordo co mię zabi- 
ja (i Cesarz dotknął boku); lecz ponieważ już 
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się więcćj nie zobaczymy chcę tobie zostawić 
pamiątkę mojćj przyjaźni. Cóż mogę zrobić 
dla ciebie, czegobyś chciała? 

Na te słowa dzićwcze zalało się łzami, i u- 
padlo do nóg cesarza mówiąc: 

— Blogoslawieüstwa twego, Najjaśniejszy 
Panie. 

Napoleon błogosławił ją z tą powagą ja- 
ką nadaje wiara, — bo-oà miał zawsze zasady 

uczciwego człowieka i dla tego umar} po 
chrześcijańsku i żył z uszanowaniem dla swo- 
, jej matki. 

Odtąd Emely święcie odwiedzała Lon- 
gwood. Nosiła kwiaty i wodę ze źródła, i co- 
dzień wracała smutniejsza; bo codzień wię- 
céj zatrważające wieści o zdrowiu Cesarza 
przynosiła. 

Jednego poranku kiedy słońce świetnićj jak 
zwykle płynęło, i kiedy Emely weselsza u- 
dała się do Longwood , — przybyła tam z tą 
dzićcięcą nadzieją, którą jéj dawała tajemna 
ufność w wodę ze źródła. Powiedziano jéj 


wczoraj, Ze Cesarż miał się lepićj; i wdzie- 
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czna jćj wyobraźnia utworzyła natychmiast 
cud, a tym eudem było uzdrowienie Napo- 
leona. 

Przybyła... Lecz niestety! jakże rzeczy- 
wistość daleką była od jćj marzeń! wszyst- 
kich znalazła potrwożonych. Lękającsię teraz 
o życie dobroczyńcy i chcąc przynajmniéj uj- 
rzeć po jeszcze i ostatnie dać mu pożegna- 

nie, żąda być wpuszczoną do niego. Od- 
powiadają, że jest bardzo źle, że to niepo- 
dobna. Prosiła, blagała, iłzy jćj tyle mia- 
ły mocy, Że ją nakoniec wprowadzono do po- 
koju Napoleona. 

Była to uroczysta chwila, w którćj. Cesarz 
otoczony wiernćmi sługami, po dlugićm osła- 
bieniu , podniosł się na łożu boleści. Wska- 

zał aby otworzono okno dające na Francyę, 
a po rozrzewniajacém pożegnaniu ukochanćj 
ojczyzny, umysł jego opanowała gorączka, 

, członki stężały w konwulsyach, oczy wlepi- 
ły się nieruchomie, uslyszano jeszcze te kil- 
ka słów niewyrażnych i bez związku: syn 
mój!... Francyal... i skonał. 


"Na te słowa, na ten widok młoda dzić- 
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wczyna upuszcza z drżących rąk przyniesio- 
ne kwiaty; sama nawet upada na kolana. — 
Późnićj usiłuje schwycić rękę Napoleona 
zwieszoną za łóżko... Lecz razem głowasię 
jéj pochyla, usta blednieją, powieki się ob- 
ciężają i zwolna usuwa się do stóp łoża, jak 
gdyby pod niezmożonym snem ulegała... 
Emely jaż się nie obudziła! 


(B.) 


(1) Z tych interesujących i niejako wnętrznych (in- 


times) pamiętników o Napoleonie, udzielimy 
jeszcze niektórych wyjątków czytelnikóm. WizE- 
RUNKÓW.— Co zapowiadając miło nam jest uwiado- 
mié $wiada publiczność, iż jeden z gruntownych 
miłośników historyi współczesnej P. J... B... Ze- 
brał celniejsze rysy z Życia cesarzowej Józefi- 
ny, piérwszéj bohatćra małżonki, które już po 
prassę postępują. (R.) 
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ROZMAITOSCL 


'"ZALOZENIE, DOKOŃCZENIE TUDZIEZ STAN OBECNY 
"KOŚCIOŁA PANA JEZUSA NA ANTOKOLU. 


—— 


Kość XX. Trynitarzów w Wilnie, na Anto- 
Kolu będący, założony w fundamentach swych 
murów, ‘pod tytułem Najświętszego O d- 
kupiciela w r. 1696 nakładem Jana Kazi- 
miérza Sapiehy, Hrabi na Bychowie, Za- 
'slawiu i Dąbrownie , Wojewody, Wileńskie- 
igo Książęcia Sgo Imperium Rzymskiego; a 
zaś po ukończeniu jego, w r. 1716 konse- 
'krowany, szczyci się, od początku swego az 
dotąd nieprzerwanie, liczném zawsze zbićra- 
niem się pobożnych wiernych, dla oddawa- 
mia powinnćj czci Najświętszemu O dku- 
picielowi świata Jezusowi Nazarańskiemu, 
którego tu wyobraża, dłótem włoskim, dzī- 
wnie pięknie, naturalnćj wielkości, z drzewa 
ukształcona statua; a która w Rzymie publi- 
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cznie, z wielką uroczystością obrzędu, od 
samego Papieża, Innocentego XH, poświę- 
cona, i z błogosławieństwem dla calego W. 
Księztwa Litt. , jako upominek święty od Sto- 
licy Apostolskiej, r. 1700 dnia 8 Czerwca, 
do miasta Wilna przywieziona; najprzód w ka- 
plicy, (gdzie teraz zakrystya) umieszczona; a 
po ukończeniu kościoła, z wielkiego pobliz- 
kiego ogrodu Sapieżyńskiego , (gdzie na ten 
akt, w majestatyezném przez noc całą, przy 
wspanialćj illuminacyi ogrodu, a razem mu- 
zycznych i głosowych pieniach, stała przy 
braniu) dnia 7 Czerwca 1716 roku, rano, 
w dzień Stéj Trójcy, z wystawną kosztowno- 
ścią 1 wspauialością obrzędów, zbiorem na 
ten akt nięprzeliczonym, Książąt, Panów; 
Obywateli i mnogiego, z odległych nawet 
stron Księstwa Litt., ludu, przy assystencyi 
wojska i artyleryi W. X. Litt., tudzież na- 
der licznego duchowieństwa „solenną proces- 
syą, prowadzona z ogrodu pontyfikalnie, przez 
' samego Biskupa Wileńskiego Hrabię Ron- 
stantyna Brzostowskiego, w assystencyi 
podobnież ubranych dwóch innych Biskupów, 
do nowego kościoła introdukowana, i w olta- 
rzu wielkim umieszczoną została, jak i dziś 
widzieć się daje.— Ołtarze, sprzęty i wszel- 
kie ozdoby kościola tego, nie są od Fundato- 
ra, który, nawet isam kościół, z przyczyny 
utraty swych majątków i wygnania z kraju, 
za edyhtem króla Jana III, po owćj pamię- 
tnćj w historyi Litewskićj, wojnie domowej 
pod Olkienikami, nie dokończony zostawił; 


6* 
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lecz potem, staraniem jedynie XX. Trynita- 
rzów , z powodu-^niedostatniego tu funduszu 
swego, kosztem od pobożności wiernych ofia- 
rowanym, częściami, w różnych latach sporzą- 
dzone były. Kościół więc ten cały, w ośmiobo- 
czno-ohragléj w ścianach figurze, w wysoką 
i obszerną kopułą wznoszący się, w nader 
pięknćj i gustownćj architekturze, na wzór 
kościola XX. Trynitarzów pod tytułem 5. Ka- 
rola w Rzymie będącego, z pieniężnych skła- 
dek pobożnych Dobrodziejów , dokończony, 
i kosztowną, arcydziełem włoskićj ręki, gi- 
psaturà, cały wewnątrz i zewnątrz ozdobio- 
ny, był też stosownie pomalowany i pobie- 
lony; gdy atoli z przeciągiem długiego cza- 
su, został obrudzony i w wielu miejscach po- 
psuty; przeto, wr. 1838 samiz XX. Tryni- 
tarze, ze szczupłych chociaż i niedostatnich 
na własne utrzymanie dochodów , kościół po- 
mieniony, co do miedzianego izelaznego czę- 
ściami dachu, zreparowali; a zewnątrz cały, 
niemałym kosztem, malowidlem i.pobiałą od- 
nowili; daléj zaś, .gdy dla ubóztwa klaszto- 
ra, nie są zupełnie w stanie, tę, licznie od 
litewskiego ludu, z największą pobożnością 
odwiedzaną zachwycającą w swćj strukturze, 
lubo nie wiele obszerną świątynię Pańską, od- 
nowić też wewnątrz kolorowém malowidłem, 
jakiego dla swćj świętości i powagi, bardzo 
już teraz potrzebuje; oczekują przeto na dobro- 
wolne ofiary wiernych-Pańskich, ku pomneże- 
niu chwały NasvwyższeGo. (XJ, R.) 


— 
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URZADZENIE KONWIKTU, SZLACHĘTNEJ MŁODZI, 
/ PRZY SZKOLE WYŻSZEJ POŁOCKIEJ XX. PIJARÓW 
NA BIAŁEJ RUSI (1)., 


—[ n, 


Jeżeli młodzież; w poranku dni, dobrych; 
obyczajów i pożytecznych nauk nabędzie; bło- 
go bez wątpienia cały bieg życia przepędzi!... 

3 i S. Józef KALASANTY. 

Żądam tego najbardzićj, ażebyście wy dę 
tych murów, jakby do najbezpieczniejszego 
portu sprowadzeni, prawdziwą pobożnością 
za młodu napojeni byli: i takich obyczajów 
nabrali, które zaszczyt człowiekowi 'chrze- 
ściańskiemu przynoszą.— Zyczę wam wpra- 
wdzie itego przez co życie swoboduiejsze i 
okazalsze pozyskać można; lecz to com po- 
wiedział, najpićrwszćóm jest i najwiekszém, 
Życzeniem mojćm: inne bowiem są jakby 
przydatkowe i nadpotczebne. 

; Antoni Muret. 


Fe slowa dwóch wielkich w Rzeczy-Po- 
spolitéj Chrześciańskićj i Literackiéj Mezów, 


` (1) 1822 r. otworzyli XX. Pijarowie Szkołę Wyższą 
w Połocku, na wzór Szkoły Dymidowskiej, Ja- 
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za godło w niniejszym pismie użyte, jasno 
powinny dadź poznać każdemu ducha eduka- 
cyi, jaką młodzież ma czerpać umieszczona 
w Konwikcie XX. Pijarów przy Szkole W yz- 
szćj Połockićj. Cała jéj zasada opićrać się 
będzie na pobożności, nauce i dobrych | oby- 
czajach. Ztąd bowiem, szczęście dla tera- 
Zniejszego wieku i następnych pokoleń wy- 
pływa. Wszelkie inne rodzaje wychowania, 
na takich nie oparte posadach, są to rzeczywi- 
ście Zrzódla których szkodliwe wyziewy, sze- 
rząc okropną w swych skutkach zarazę po 
świecie, rozrywają związki społecznego po- 
życia. 

Gdyby mi wolno było, w tym krótkim rysie, 


rosławskićj, Liceum Riszeliego w Odessie i Wo- 
 łyńskiego w Krzemieńcu. Zadna Prowincya nie-. 
potrzebowala tyle dobroczynnego wpływu świa- 
tła; jak Biatoru&.— Obywatele jéj, zostając przez 
ciąg 230 lat, pod bezpośrednią instrukcyą Jezui- 
tów, zniedołężnieli: a od 1775 r. zbliżeni i przy- 
wiązani mocnićj do Stolicy Piotra W. przejęli 
się duchem jćj okazałości, nie mając na to po- 
tzebnych resursów.— Domy nędzne, częstokroć 
pobudowane z okrąglaków, a wewnątrz pełno 
mahoni, zwierciadeł i srébra.— Chętka do zabaw, 
do strojów, lub do występowania z przepychem, 
niepokonana. A tymczasem, ziemia niewdzię- 
czna, mało urodzajów przynosi. Liczba szkół i 
zakładów nankowych, w stosunku do ludności i 
rozległości kraju, wcale niedostateczna. — Ztąd 
oglna massa ludu, pozbawiona wiadomości po- 
trzebnych, nie mówię ku wyższemu ukształce- 
niu się, ale nawet do gospodarstwa. Ztąd, prze- 
mysł zaniedbany, fabryk prawie żadnych, handel 
bardzo szczupły; a jeżeli wyjiniesz browary drze- 
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rozważyć dzieje. upłynionych wieków i lu- 
dów , pokazalbym, że wszelkie klęski i gwal- 
towne wstrząśnienia, mocarstw , biorą pocza-. 
tek w zlém wychowaniu młodzieży i że nie- 
wielu jest ludzi szkodliwych, którychby wy- 
stępków nie można przypisać pierwiastkowe- 
mu wychowaniu. — Rzućmy tylko wzrok na, 
przedmioty nas otaczające, rozwaźmy smutne 
sceny które się odbywają na teatrze świata, 
zapuśćmy się aż do źrzódła wydarzeń tragi- 
cznych ; cóż w nich postrzeżemy ? — Ludzi, 
którym złe wychowanie otworzyło drogę do, 
wystepków , a występki wciągnęły do prze- 
paści nieszczęścia. 2 
Ten wychowany w miękkości, w zbytku, 


w próznosciach i roskoszach , poświęciwszy 


—— 


wo i len, można mówić, iż nie ma Zadnego.— 
Ztąd największa część- majątków obywatelskich 
obciążona załogiem ; ztąd ubóstwo prawie po- 
wszechne w całćj prowincyi, a naostatek nie rzad- 
kie fallity i gorszacéj demoralizacyi przykłady. 

W takim stapie znaleźli Białorus, powołani XX. 
Pijarowie Iiniennym Ukazem do Połocka, za 
sprawą wiekopomnéj pamięci księcia Golicyna 
i Metropolity Rzyms o= Katolickich kościołów 
w Rossyi Siestrzencewicza. ç 

Ten stan pojąwszy dobrze Zgromadzenie XX. 
Pijarów, rządzone wysokim duchem Konar- 
skich, Kopczyńskich, Dogielów i Wy- 
kowskich, przy licznych naukowych pomo- 
cach zostawionych przez Jezuitów, założyło Kon- 
wikt ma zasadach wskazanych: Ale krótki po- 
byt Zgromadzenia Pijarów, nie więcćj nad lat 8 
w Połocku trwający; niedozwolił rozwinąć im i 
przywieść do skutku planów edukacyi, której prze- 
woduicząc zawsze, powszechnie uznane nad Je- 
zuitami pićrwszeństwo otrzymywali, 
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swym namiętnościóm chwałę, honor, zdro- 
wie i bogactwa, stał się urągowiskiem świa- 
ta, przedmiotem hańby i nieszczęsną resziką 
opłakanego życia. w zostawiony sam so- 
bie w młodości, oddany grze i płochym za- 
bawóm, ujrzał po chwili wymykające się z rąk 
dobra przodków : przyszedłszy nkoniee do 
nedzy uprzykrzony wszystkim, znienawidzia- 
ny przez siebie samego, żyje tylko dla prze- 
klęstw nieszczęsnego pobłażania ojca i matki, 
którzy przez bojaźń pomieszania szczęścia 
w dniach młodości, zatruli goryczą całe pa- 
smo życia jego. 

Tyle wielkich imion w otchłań niepamięci 
wtraconych , tyle domów świetnych wieczną 
hańbą pokrytych, tyle zaburzeń i wstrząśnień 
które świetne poniszczyły rodziny, tyle ludzi 
zepsutych i obłąkanych, przypominają dosta- 
tecznie jak straszliwe skutki rodzi złe wy- 
chowanie młodzieży. 

Co gdy tak jest, dziwno nikomu niebędzie, 
że pobożność kładziemy za najpićrwszy punkt 
wychowania dobrego. Ta bowiem cnota we- 
dle słów Pisma š. do wszystkiego jest poży- 
teczną: stanowi szczęście obecne i przyszłe. 

Dalćj następuje ćwiczenie się w naukach i 
obyczajach. Związek tego dwójga pomiędzy 
sobą jest bardzo wyraźny. Odjąć obyczaje 
od nauk , jest to wystawić obraz ciała bez du- 
szy. Uwiczyć się zaś w naukach a zapomnieć 
o obyczajach; jest to wznosić budowę bez 
fundamentów, która z czasęm i właściciela i 
mieszkańców o klęskę przyprawi. 
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Ta myśl, rzucona tu względem myctowa: 
nia młodzieży w Konwikcie XX. Pijarów, 
zgodna jest zaiste z duchem Religii, instruk- 
cyą krajową i żądaniem rodziców. Oby tyl- 
ko Bóg dobrotliwy usilności nauczycielskićj 
bezskuteczną nie czynił i te nowe szczepy na 
nową przeniesione ziemię, krzepil i hodowal, 
na wsparcie świętych rozkazań swoich, po- 
ciechę ojców , ozdobę wieku i zaszczyt Tro- 
nu szczęśliwie nam panującego Monarchy 
ALEXANDRA Í. ; 

Co ażeby się tak stało, następujące ogólne 
dla Konwiktu stanowićmy przepisy. 


SE 


1) Każdy uczeń przyjmujący się do kon- 
wiktu, winien poddać się porządkóm miej- 
scowym, pod wszystkićmi względami. Stoso- 
wać się do urządzeń szczególnych, jakie 
zwierzchność poczyni. 

2) Każdy na piérwszym wstępie do Kon- 
wiktu, ma podać regestr wszystkich rzeczy. 
Którego exemplarz jeden składa się u Regen- . 
sa Konwiktu, a drugi z podpisem tegoż zo- 
staje przy Konwiktorze. Regens ma prawo 
sprawdzać takowy regestr w każdym czasie; 
azali wszystkierzeczy są, idobrze utrzymane? 

3) Każdy z Konwiktorów przy wejściu do 
Konwiktu winien jest złożyć u Regensa pie- 
niądze jakie mu będą dane, i toż samo do- 
pełniać za każdćm nadeslaniém pieniędzy. 
Z tych na potrzeby swoje brać będzie od 
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Regensa częściami i regesw wydatku wła- 
snoręcznie zapisze. : 

4) Nie bez wyraźnego pozwolenia Regensa, 
kupować, nic przedawać, brać, pożyczać, 
darować, it. p. żaden nie może. 

5) Przy wejściu do KKonwiktu, każdy Kon- 
wiktor ma mieć rozłożone godziny dla sie- 
bie lekcyj szkolnych, i prywatnych, oraz za- 
baw domowych; ażeby zawczasu przywykał 
do jak największćj regularności, i nigdy w Za- 
dnym obowiązku niechybial. 

6) Zaden z fionwiktorów nie może ani na 
moment oddalić sie za granice Kouwiktu, bez 
wyraznego pozwolenia Regensa ani ma lek- 
cyach w szkole (na które przy dozorze cho- 
dzić powinni) dłużćj nad oznaczone godziny 
bawić. Na spacyer w czasach przepisanych 
lub pozwołonych, wszysey razem, ze swoimi 
Nauczycielami lub Regensem chodzić mają. 

7) Nikt z Konwiktorów nie będzie mógł 
przyjmować żadnćj wizyty, sprowadzać do. 
siebie obce osoby, pisać i odbierać listy, bez 
wiedzy i pozwolenia Regensa. 

8) Żadnemu Konwiktorowi nie wolno mieć. 
u siebie żadnćj książki, ani brać do czytania, 
któraby mu nie była zalecona przez Regensa 
Konwiktu. : 

9) Gdy zaš zachowanie tych punktów jest 
jednym z najglówniejszych środków utrzyma- 
nia dobrego porządku w Monwikcie; wszelki 
więc ich przestępca, ulegnie karóm oznaczo- 
nym w statucie szkolnym i tymczasowych 
prawidłach wydanych przez Cesarsko- Wileń- 
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ski Uniwersytet, pod którego opieką szkoła 
wyższa Połocka zostaje. 


$: 2. 
Porządek Konwiktu. 


1) Wszyscy Konwiktorowie, stosownie do 
usposobienia z jakićm kto przybywa, razem 
z innymi uczniami szkoły wyższćj Połockićj, 
na publiczne lekcye chodzić będą. 

2) Lekcye te odnoszą się do przedmiotów 
następujących. FTe czterech klassach niż- 
szych wykładają się nauki: Katechizm, Gram- 
matyka, Jeografia, Kaligrafia, Historya świę- 
ta, Grecka, Rzymska, Rossyjska i Polska, 
Arytmetyka, Jeometrya, 'Trygonometrya, So- 
lidometrya, Jeometrya praktyczna , Początki 
Fizyki i Wymowy, Rysunki, Języki: La- 
ciński, Rossyjski, Polski, Francuzki, Nie- 
miecki. 

W 3ch kursach: Religia, Historya Kościel- 
na, Algebra, Jeografia polityczna, Astro- 
nomiczna, Analityka , Rachunek różniczko- 
wy i całkowity, Fizyka, Chemia, Mineralo- 
gia, Botanika, Zoologia, Wakcyna; Reto- 
ryka, Poetyka, Literatura Grecka, Łacińska, 
iossyjska, Polska, Francuzka, Niemiecka, 
Statystyka, Historya Powszechna, Nauki Pra- 
wa, Język Grecki. 

3) Nauczyciele, każdy ze swojego przed- 
miotu, w godzinach przez się wybranych tłó- 
maczyć będą naznaczone lekcye. 


4) Lekcye języków : Rossyjskiego, Nie- 
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mieckiego, Francuzkiego i Rysunków  pry- 
watnie wszystkim Konwiktorom , stosownie 
do ich znajomości wykładać się będą. Te je- 
dnak lekcye tak się rozłożą, iżby chodzącym, 
na lekcye publiczne nie przeszkadzały. 

5) Rano i w wieczor w przytomności Vi- 
ce- Regensa Konwiktorowie w sali na to wy- 
znaczonćj pacierze razem mówić będą. 

6) Na Mszy studeńskićj w kościele codzien- 
nie znajdować się powinni, równie jak iod- 
bywać spowiedź w czasie przez Zwierzchność 
szkolną przepisanym. 


Š. 3. 
Osoby należące do Konwiktu i ich obowiązki. 


Regens Ronwiktu ogólnym zajmuje się do- 
zorem. Jego obowiązki są następne: 

1) Rozłożyć godziny na cały rok wspólnię 
z Nauczycielami i Metrami. 

2) Czuwaé powinien nad porządkiem za- 
chowania wszelkich przepisów dła Konwik- 
tu: powtarzania lekcyy szkolnych, i żeby Me- 
trowie w swoich godzinach pełnili ściśle obo- 
wiązki. 

3) Wygotuje dwa raporta o Konwiktorach: 
jeden dla X. Prowincyała Zgromadzenia RX. 
Pijarów, a drugi dla Wizytatora Generalne- 
go Szkoły Wyższćj Połockićj, albo wprost 
do Uniwersytetu Wileńskiego prześle. 

4) Staneye Konwiktorów jak najczęścićj od- 
wiedzać będzie w celu zebrania dokładniej- 
szćj o ich postępowaniu wiadomości 1 formo- 
wania ztąd raportów. W każdym miesiącu 
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Nauczycieli mających nad Konwiktorami do- 
zór szezególny i względny zdania pozbiera. 

5) Vice-Regens, będące Regensa pomocni- 
kiem, należy także do ogólnego dozoru. W po- 
trzebie zastąpi jego miejsce. 

6) Vice-Regensa powinnością będzie znaj- 
dować się na pacierzach konwiktorskich, bydź 
przytomnym idącym i powracającym z Ko- 
ścioła , bywać'na zabawach publicznych. Do- 
zorować nad służącymi aby obowiązki nada- 
ne sobie ściśle pełnili. 

7) Nauczyciele z tytułu jednejże posługi 
zgromadzenia, każdy w swoim wydziale do- 
zoru, nieodstępnym ma bydź towarzyszem 
pracy, powierzonych sobie uczniów. 

8) Metrowie języków, prócz prawideł wy- 
łyżonych w swoich lekcyach , mają doskona- 
lić uczniów przez ciągłe ćwiczenie i wpra- 
wę. Dla zrobienia łatwości, która od powla- 
rzania idzie, każdy swoim językiem, koleją 
rozmawiać będą, tak podczas stołu, jako i 
wwczasie zabaw publicznych. ; 


$. 4. 
Plata roczna od każdego Konwiktora. 


Do opłaty rocznćj, która jest postanowio- 
na rubli ass. 600. prócz pokojowego, liczyć 
należy, stół wygodny iprzystojny, to jest: na 
obiad potraw 5, na wieczerzę 4, śniadanie, 
podwieczorek , pokój, opał, światło, opłata 
Metrów, it. p. Cena ta nikomu zbyteczną 
zdawać się nie powinna, a zwłaszcza wten- 


94 


czas, kiedy rozważyć zechce wydatki, jakich 
pospolicie w podobnym razie wymagają wszy- 
stkie szczegóły. 


$. 5. 
Oporzqdzenie Konwiktorów. 


1) Rodzice lub opiekunowie, względnie do 
potrzeb konwiktora, opatrzyć go zechcą w su- 
knie, bieliznę i obuwie. ° 
- 2) Mundur studeński z zalecenia Rzado- 
wego i Uniwersytelu najpiérwsza jest suknią. 

3) Każdy z Konwiktorów, dogadzajae i wla- 
snym i miejscowym potrzebóm, ma przy- 
wieśdź sztuciec srebrny, serwety, obrus, li- 
chtarz, szczypce, karty geograficzne; książ- 
ki odpowiednie stopniowi znajomości, lub 


klassy. 
$. 6. 


Ostrzeżenia. 


1) Że zdrowie ludzkie rozmaitym podpada 
odmianóm , przeto rodzice lub opiekunowie 
dla Konwiktorów albo zamówia doktora i apte- 
kę; albo na takowy przypadek złożą u Re- 
gensa pewną ilość pieniędzy. 

2) Jeśliby się podobało komu uczyć języ- 
ków: Angielskiego, Włoskiego, Muzyki, o 
opłatę udzielnie z Metrami umawiać się na- 
leży. Czas tylko na to Regens wyznacza. 

3) Lekcye Tańców, Fechtów, dawane będą 
w łetnim kwartale; chcący się uczyć metra 
opłacą. 
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. 4) Praczki opłata ze wzgledu róznéj bie- 
lizny i jéj gatunku jest różną: zostawuje się 
tedy każdemu szczególnej z mią umowie. 


5) Że wydatki na utrzymanie konwiktorów 
‘z góry i$dz muszą; przeto oddający do kon- 
'wiktu połowę należności z góry opłacać ze- 
chcą. 

6) Te prawidła są stałe i nieodmienne. Nikt 
zpod nich wyłamywać się nie może. Wszy- 
scy wspólnie pełnić je muszą (1). 


(1) Jużeśmy kilkakrotnie, w piśmie naszćm, znaleźli 
sposobność ogłoszenia planów edukacyi tak pu- 
blicznéj w szkołach, jak prywatniejszćj nieco, 
‘na pensyonach, czyli instytutach Wielebnych Oj- 
ców Jezuitów. Wzmiankowaliśmy także o zatar- 
gech między nimi a Pijarami zdarzonych; lecz 
o instytutach tych ostatnich, mie zdarzyło nam. 
się nic szczegółowego wydrukować. Niedawno ar= 
tyknł umieszczony w WIZERUNKACH (Z/iadomo- 
ści o pensyi rocznej na każdego z Jchmościów 
PP. Konwiktorów it. d. Ob. Wiz. T. XVII, 
str. 158 i nast.) był powodem, jednemu z uczo- 
nych XX. Pijarów do zakommunikowania nam 
‘niniejszego urządzenia Konwiktu przy Kollegium 
'Połockićm, które w niewielkiéj liczbie exempla= 
"zy wydrukowane było, bez wyrażenia miejsca 
à daly, na 9 str. nielicz. in 8. 

_ Autorem tego ‘urządzenia jest ksiądz Kazimierz 
Lenartowicz Professor Logiki i Filozofii Mo- 
'ralnéj w Dnchownéj Akademii Wileńskiej, w Zgro- 
*madzeniu zaś księży Pijarów, pomocnik (assi- 
stens) Prowincyala.— Mąż ten wielostronnem wy- 
kształceniem znamienity, dobrze się dotąd spra- 
wie oświecenia krajowego zasłużył. Był bowiem 
w Zgromadzeniu Professorem sposobiących się 
Pijarów do stanu nauczyciejskiego (studiosorum 
w.nostrorum), Prefektem szkół pijarskich, Regen- 
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sem konwiktu uczącćj sie młodzi, na Białej-Rusi 
w Połocku i na Wołyniu w Dąbrowicy. Zwie- 
dził Niemcy i Francyą, w celu poznania try- 
bu edukacyi unłodzieży za granicą, i w tyin 
przedmiocie szacowne Sz Sk notaty; zaj- 
mowal się prywatną edukacyą młodego księcia 
Lubeckiego: syna Ministra, którego dla sie- 
bie poważenie pozyskać umiał izawsze się niém 
Zaszczyca. Dzisiaj, odbywając wudny zawód pu- 
bliczuego wykładaaia głębokićj nauki, wyborną 
mową łacinską, prywatnie pracuje nad historyą 
Zgromadzenia Pijarów Prowincyj Litewskiej. 
Jego niepospolita znajomosć rzeczy i ludzi, każe 
się spodziewać, że to dzieło stanie się ważnóm 
źrzódłem dziejów oświecenia krajowego, — Wie- 
leby moZva było powiedzieć o przymiotach towa- 
rzyskich tego męża, lecz się lękamy obrażać je- 
go skromności, którćj i tak nudużyliśmy, może, 
ogłaszając bez jego wiedzy niniejsze Urzqdze- 
nia Konwiktu. š 

Donieważ, oprócz Jezuitów i Pijarów, inne 
także Zgromadzenia zakonne, a mianowicie: Ba- 
zylianie, Franciszkanie, Karmelici, Bernardyni 
uczyli szkoły i utrzymywali konwikta ; redakcya 
przeto JVizerunków uprasza posiadających wia- 
domości o drządzeniach takowych zakładów, aze- 
by je łaskawie zakommunikować raczono, dla o- 
głoszenia drukiem, jako pamiątek zacnych usi- 
R » szerzeniu i podnoszeniu oświaty w kra- 
ju. (R. 


RYS HISTORYCZNY. 


PRZEDSTAWIEŃ TEATRALNYCH 1 t. d.. 


Dalszy ciąg uzupełnień do artykułu dodatko- 
wego 6 Dyalogach (1). 


NIEKTÓRE DIALOGI PRZEZ UCZNIÓW AKADEMII 
JEZUICKIEJ W WILNIE GRYWANE. 


1) Filna sedes Ducum Metropolis Litva- 
miae arx literarum a Gedimino M. Duce 
M. D. L. condita Anno 4394 , cujus felices 
orlus Ludis Metagymnasticis in scena exhi- 
biti, ibidem anno 1683 a Perillustri ac No- 
bili Juventule Academica. w 4ce kart niel. 
25 w dole dopisano P. Fenceslaus INarmunt. 

2) Pacis foedera hospitali super mensa 
Ducali sanguine Volstinici Magni Ducis Li- 


(1) Ob. Wiz. T. XIX, str. 9 i nast. 
Poczet nowy II. N.20. 7 
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tvaniae olim conscripta et morte consignata 
a Leone Flodimiriae Principe modo vero sub 
[ortunatis auspiciis Perillustris ac Magnifici 
Domini D. Fortunati. Zamoyski Venatoris 
terrae Łomzensis ludis antecineralibus in sce- 
nam dala a Perillustri Oratoria facultate 
Acad. Filnen. S. J. Anno Dni 1688 Men- 
se Febru. w Ace kart niel. 8. Na tytule do- 
pisano .P. Gralewski exhibuit. | 

3) Capua post Campaniam in Crapula ab- 
sorplis cum tabe liquidis, Siceram, et ge- 
minam Lileram involventibus , olim. lituano 
Annibali Casimiro Skirgelont, Kijoviensium 
ac Trocensium Duci, post felices cum Bar- 
baris, et feris conflictus, ad luctuosum lu- 
xum innovala, uunc demum ante cinerali- 
bus feriis, in monimentum triumphalis fu- 
gae, ceriantibus super mensas Tricongii Prae- 
torianis, Scenica erectione, in iheatrali 
Umbria veproducia a Tulliana Palaestra U- 
niversitalis Vilnensis Societ: Jesu anno Salu- 
tis in amaro Calice mortem extinguentis 1690 
V kalend. Martias. fol. k. n. 2. 

4) Balthasar extra Babylonem in Fanda- 
lia Marchio Durlacensis in Sacrilega Deo di- 
cali calicis profanalione redivivus , pari exi- 
tio, dispari exitu, manu divina, e vila pro- 
scriptus , atque ab Tllustrissima Per-illustri, 
ac Magnifica Palaemonio- Tuliana-Juventute 
Almae Academiae ac Universitatis Kilnen- 
sis Socielatis Jesu, ad spectaculum in umbra 
theatrali Bacchiophilis calices Liberi Patris 
explentibus reproduchus ; limo Calicem Sa- 


99 


lutis ad mensam crucis propinante divino in 


carne humana conviva 4695. fol. k. n. 9. 


5) Conviva dolus ad geniales Bacchi men- 
sas tristi morlis mero tractatus in Abdulga- 
no Syndae Principe doloso, in cratere alte- 
ri fala propinante , olim Budiarum orbi, a 
Nemesi divina propositus, nune demum an- 
tecinerali dramate a Perillustri ac Maqnift- 
ca Oratoria Palaestra Academiae Filnen- 
sis Societatis Jesu repraesenlalus anno Do- 
mini 1709 die 9 Februarzj. fol. k. n. 2. w do- 
le dopisano R. P. Ladislaus Dauksza. 


6) Maeror in Mero affuso sanguine tem- 
peratus, olim Persiae Regno, inter Regiarum 
mensarum hilaria plura simul Principum 
suorum plangenti funera, e Cratere Medi- 
cali Meri a Monarcha Aba propinatus, nunc 
demum ab Illustrissima Perillustri, Prae- 
nobili, ac Magnifica Oratoriae Facultatis 
Juventute in Filnensi Soc. Jesu Academia 
antecinerali dramate adumbratus , anno ex- 
hilarantis Orbem nata Solute Dei 1715 9da 
Martij. fol. k. n. 2. w dole napisano Labor 
P. Bogusłai Gizbert Soc. Jes. 

T) Alexander super mensas debellatus in 
Alexandro Rege Scotiae , inter solennes Re- 
giarum-mensarum epulas et hilares choreas, 
horrore, e tristi Mortis saltu, prostrato, 
Orbi quondam exhibitus, nune denuo ab 
Illust'issima, Perillustri, Praenobili, ac Ma- 
gnifica Oratoriae Facultatis Juventute in A- 
cademia Filnensi Societatis Jesu, ludis an» 
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tecineralibus in thealrum | deductus. Anno 
a Principe Pacis nato 4746 die 22 Februa- 
rij. fol. ko n.|2. 

8) Evietio . Themidis et Minervae in Capi- 
tali Mauritaniae capitis causa olim ad ca- 
pitolini areopagi stateram fundata ab orbe 
in. septicolli urbe approbata, mune vero re- 
gali bracchio ab illustrissimo Domino D. Jo- 
anne Tyzenliaus Mareschalco Tribunalis Pa- 
laemonij Palatino Mscisłavienst, Capitaneo 
Cupiscensi , Pienianensi, ele. in Principe 
Palaemoniae gentis urbe, inter augustales 


Almae Universitatis Societatis Jesu legum 


relawationes confirmata. Anno Domini 4720. 
Kalendis Augusii Filnae Typis Universita- 
tis Societatis Jesu. fol. k. n. 7. 

9) Stella e crucis - zrmamenio Empyrium 
ascendens: caelum Dominicus Catzo in fteqno 
Firoximensi llustrissimis Natalibus orbis 
in lucem datus, amore magis quam morte 
Christo -commoriens. in Cruce, astris illu- 
strior inler eclipsatos emorientis Salvatoris 
dies: lugubri compatiens spectatoris pupil- 
lae theatrali Astrolabio demonstratus, ab Il 
lustrissima, Perillustri, Magnifica Palaestra 
Oratoria Almae Universilalis et Academiae 
Filn. Societ: Jesu Anno Domini 4722 Quin- 
to Kalendas Aprilis. fol. k. n. 2. w dole do- 
pisano R. P. A. M. 


10) Flaminia inversae Roniae amoris sci- 
licet divini triumphantium inter flammas 
Christi Aihletarum Pauli Ignatii et Xaverii 
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magnis olim. patefacta triumphis, celeri. eos 
runden. calcaneo. superata, nunc vero inter 
tristes, extincti, im Ara crucis, ignis consu- 
mentis ferias; in Littavo Latio Maesto spec- 
tatori ad scenices ignes, lugubri stylo. indi- 
gitata ab Zllustrissima, Perillustri, Praeno- 
bili ac Magnifica Academico- Oratoria Palae- 
stra Filnensi Socielatis Jesu, auno venien- 
lis Dei ignem mittere in terram 1723 13tio 
Kalend. April. fol. k. n. 2. w dole dopisano 
Opus P. Michaélis Berzanski. : 


11) Hercules 4onio verior Ausonius erep- 
ta clava, etvita, sub. signo erucis triumphans, 
marte primum, ium morte viclor, divus 
Gallicanus martyr, a fugaci Scytha , et per- 
fuga Christi Juliano geminatis laureis cumu- 
latus, inter lugubres Golgothaei- Ferias Tro- 
phaei ad tragicas umbras deductus a Palae- 
monio- l'uliiana. Palaestra Universitatis Fil. 
nensis Societatis Jesu, anno Dei-hominis, ad- 
versos, Principatus et potestates, in semet 
ipso triumphantis, 1724 sexto Idus Aprilis. 
fol. k. n. 2. w dole dopisano opus P. Szpun- 
gianski. : ey 

12) Cühara in luctum versa Montignio. 
Hornensi comiti feralis, quia lethi in laeto 
praenuntia modulo, tristesgue in dulci har- 
monia resonans lessos, inter hilares vero. 
carnisprivii ferias; tragico eventu u Celsis- 
sima, Illustrissima, Perillustri ac Magnifi-. 
ca Juventute- Palaemonio- Oratoria Univer- 
sitatis Academicae et Collegii Vilnensis So- 
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cielalis Jesu, in antecinerali dramate rea- 
nimata, anno Cilharae primo animatae, ac 
demum suis luctibus humanos luctus sedan 
tis 1725. fol. h. n. 2. dopisano w dole RP. 
Kossowski. ç 


13) Caesar. ex utroque divinus «mor, in 
gemellorum fratrum cordibus divisum exer- : 
cens Imperium, gemino, olim innocentiae ac 
martyrii in iisdem redimitus diademate, nunc 
vero sub lugubrem Regis dolorum per spi- 
neam Coronam inaugarationem , theatrales 
ad umbras, a Celsissima, FH llustrissima, Per- 
illustri ac Magnifica Palaemonio- Oratoria 
Juventute in alma Universitate Academica 
Kilnensi Socielatis Jesu publico Gedimini 
Orbis cultui expositus anno Regis Regum 
in humana Carne solium occupantis 4725 
die 24 Martii. fol. k. n. 2. w dole dopisano 
Opus P. Ladislai Kossowski S. J. 


14) Regni sacra fames olim inter venenata 
dapum bellaria, crudiore mortis bolo, in edel- 
pho Anglorum Regis filio, per Leonellum 
Clarentiae Ducem ad minime secundas men- 
sas exsaliala, nunc demum inter hilares car- 
nisprivii ferias eventu tragico ab Illustris- 
sima, Perillustri, ac Magnifica, Palaemo- 
nio- Tulliana Juventute , Almae Academiae, 
ac Universitatis Vilnensis S. J. actu anieci- 
nerali in scenam data anno nati in domo 
panis Dei hominis 4727. die autecedanea 
ee: Lyaei ferias 99 Februarii. fol. 
SED 2> 
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15) Rhodus intra lares Hilustrissima Cha- 
lecciorum Domus tot solibus. quot praecla- 
vissüuni. nominis haeredibus spiendidissima; 
ad theatrales umbras cum illustrissimo De- 
metrio Chalecki Thesaurario. M. D. L. ge- 
minisque ejus nalis, Christophoro Palati- 
no Novogrodensi et Alexandro Lidensi, nec 
non in Conviiiis generalibus Kursaviae or- 
dinis equestris Mareschallo ac Judice desi- 
gnato ad Tribunal Fisci, sub auspiciis llu- 
strissimi, Perillustris ac Magnifici Domini 
D. Casimiri Comitis in Chalec Chalecki Ca- 
pitanei Rzeczycensis , Daniloviensis , Stacy- 
nensis Uchłoviensis , Jtontoroviensis ete, etc. 
Judicis Deputati ad Tribunal M, D. L. Sce- 
nico apparatu ludis melagymnaslicis remon- 
strata ab Tllustrissina, Perillustri, Magni. 
fica ac Praenobili Juventute Academiae et 
Universitatis Filnensis Societatis Jesu anno 
1728 Kalendis Augusti. Filnae Typis Aca- 
demicis Societatis Jesu. fol. Tyt. i przypisa- 
nie k. n. 12, opisanie sztuki w łacińskim i 
polskim języku k. n. 6. 

16) Aurea libertas praetextatae aetatis, 
Custode remoto inter profusa hilaria, dis- 
soluta; olim in Edgardo Scotiae Principe 
absoluto vitiorum Dominio subjecta, vindice 
demum praedominante Nemesi ferreis vin- 
culis ‘limitata et fame edomita, nune denuo 
a Palaemonio- Tullianis Palaestrilis Acade- 
miae et Universitatis Vilnensis Societatis Je- 
su, ludis antecineralibus in Scenam repro- 
ducta anno universum orbem in libertatem 
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Filiorum Dei asserenlis Salvatoris 4729: 
fol. k. n. 2. 

17) Signaculum supra cor Lituaniae in 
Universitatis ac Academiae Charaetere a 
Coronalo Sarmatiae Capite Stephano L. po- 
situm , inter theatrales ignes ab Academica 
Congregalorum manu in eadem Universita- 
te actu melagymnastico reseratwn, anno U- 
nionis Hypostaticae  IHumanitatem consi- 
gnantis 1751 Kalend. August. fol. k. n. 2. 
dopisano P. PVazgird. 

18) Sacra fames inter profanas dapes a di- 
vis martyribus Joanne, Antonio et Eusta- 
chio usque ad consummationem vitae tolera- 
ta, ad triduani Carnisprivii mensas carni- 
vorae ingluviei in scenico apparatu opposi- 
ta ab Illustrissima „> Perillustri, ac Magni- 
fica Oratoria Juventute Academiae Vilnensis 
Societatis Jesu, Anno Domini MDC CX X XII. 
fol. k. n. 2. dopisano P. Obrapalski. 

19) Lusus in feria. desinens , olim in aula 
londinensi cum animorum motu exhibitus; 
nune pro actu antecinerali im scenam reas- 
sumptus, a Perillustri Oratoria duventute 
Unuersitalis Vilnensis Societatis Jesu, an- 
no Domini MDCCXXXIII 16 Kalendas 
Martii. fol. k. n. 2. dopisano P. Martini 
Brzozowski. 

20) Ars lucis et umbrae, truncata pro ima- 
ginibus manu D. Joannis Damasceni , in re- 
gno clarissimi Senaloris, in eremo profun- 
dissimi Ascetae, utrobique divini Poetae, olim 
per vitae suae lineamenta expressa, nune 
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pro Idea Academicae Juventuti aestivo post- 
gymnasmale , in, Scenam data , -ab Hlustris- 
simis, Perillustribus ac Magnificis Dominis 
Poeticae Facultatis auditoribus in Academia 
Vilnensi Soc. Jesu anno 4733. Kalendis Au- 
gust. fol. k. n. 2. 

21) Scena post triste Deo et Angelis spec- 
taculum ad excitatos amoris divini ignes in 
adolescente Japone in melius mutata, actu 

 anlecinerali a Celsissima, Mllustrissima, Pe- 
rillustri, Magnifica, Oratoria Palaestra A- 
cademiae et Universitatis Vilnensis Societa- 
lis Jesu inter Theatrales ludos repraesentala 
anno Dei Personam hominis in Fheatro Or- 
bis agentis 4737 die 2da Martij. fol. karta 
1. dopisano P. FV azgird. 

22) Timon le Misantrope Comedie repre- 
sentée Pan 1754 sous les auspices et la pu- 
issante protection de son aliesse Monseigneur 
le Duc et Prince Radziwiłł Palatin de Fil- 
na, grand General du grand duchć de Li- 
twanie par Messieurs les jeunes Cavaliers 
du College des nobles à Filna de la com- 
pagnie de Jesu. . 

Burzynski Thadée Kasztellanie Smoleński. 

Ciechanowiecki Joseph | c 

Ciechanowiecki Xavier | 

Ciarniowski Joseph Podezaszye Latyezew. 

Hłasko Stanislas Staroscie Szmeltyński. 

Judycki Joseph 

Judycki Jóachim , Sędzie Rzeczycki. 

Judycki Martin 

Ogiński Charles Starosta Wejgowski. 


arosc. Mseislaw. 
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Oranski Joseph Podsedliowiez. Starodub. 

Piotrowicz Thadće Starosta Labavsli. 

Puzyna Joseph Staroscie Upicki. 
Mozoha Charles 2 
Rohoza Alexandre 
Strutynski Romuald Starosta Seyweyski. 

Szczył Justinien Staroscie Markowski. 
FVillensein Jean Enseigne dans la compa- 
gnie du regiment du General de Camps. 
JY ołodkowicz Thadée Staroscic Hajenski. ` 

: FVollowićcz Michel, 
FY ollowiez. Ignace) Staroscie Ugiski. 
, EVolłowicz Joseph 

Zambrzycki Nicolas Pisarzewicz Orszański. 
23) Macedoniusz Tragedia od JMciow Ka- 
walerow uczących się w Akademii Wilen- 
skiey na publiczney sali wyprawiona pod za- 
szczytem . Jaśnie FVielmoznego dmci Pana 
Dominika Alexandrowicza Marszałka Wiel- 
kiego Trybunału GU. FF. X. Litewskiego 
Roku 4770 miesiąca Lipca. w 4ce k. n. 4. 
24) Cyrus zpierwu przezwany od Poety 
Alexys Wraiedia dwa imiona pod zaszczytem 
dwu wielkich Imion JET. Jozefa z Proszan- 
ki Proszynskiego Marszałka Trybunału Gło- 
wnego JH. X. Lit. Podkomorzeqo Mainuskie- 
goiJFV. Michała BRokickiego Deputata le- 
gos Trybunalu regenia Mozyrskiego przez 


Staroscie Kawszowski. 


` 


Jchmość Panów Akademików Akademii wi- 
lenskiey Soc. Jesu wyprawiona Roku 4774. 
8. Tytul i przypisanie z podpisem Konstan- 
ty Benislawski Professor Poetyki w Akad. 
Wilen, Soc. Jesu. k. n. 8., sztuki saméj 
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wierszami nierymowanemi kart niel. 24. Oso- 
by rzecz udajace. š 
Antoni Kierbedź Horodn. Upitski. 
Józef Kognowicki Strażni. Starodubowski. 
Modest Grochowski Staros. Wotakinski. 
Stanisław Kaczynski Podczas. Wiłkomirski. 
Michał Klimaszewski Czesn. Brański. 
Piotr Młodzianowski. 
Antoni Balcewicz. 


Porzyk ALEx. GRorra SPASOWSKIEGO. — 
NARŁADEM AUTORA. — WiLN0.— Druwiem Jó- 
zera ZAWADZKIEGO.— 1840. Z portretem au- 
tora z godlem: Chociach to szczyre brednie, 
` LI L^ ^ m Y 
jednak własne moje. (Zmmonowicz). Dwa To- 
my in 8. T. I, str. XXXXIV 1156, T. II 
str. 272. Na pięknym welinie, w ozdobaćj 
grawirowanćj okładce. ` 

Recenzya dzieła tego wydrukowana w Ty- 
godniku Peterzburskim stałasię powodem sza- 
nownemu jego autorowi do napisania odpo- 
wiedzi, w ksztalcie listu do Redaktora W 12E- 
mUxków , który się tu, w zupełności swojćj 
umieszcza : 

Trąciłem o stół, brzekuely nożyce. 
Przysłowie. 


PY. M. Redaktorze! 
We 32 N. Tygodnika Petersburskiego spot- 
kalem się, po raz pićrwszy, z recenzyą, NB. 
swiallq, a bezstronną anonyma E. J. wymie- 


~ 
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rzoną, czy do T tomu Poczyj moich, czy już 
otwarcićj wprost. do mnie, zgaduae nie mos, 
ge- Sadzae , ze i Pan sam nie latwo to roz- 
sirzygniesz. wraz z większością czytelników, 
którzyby chcieli wiedzieć choć przez tłumacza, 
oco szło w istocieszanownemu ex-poecie are- 
cenzentowi in pr eesenlis, ztąd niech mi wolno 
będzie samemu, jako powodowéj stronie, stanąć 
(poraz wtym względzie piérwszy iostatni) mię- 
dzy czytelnikami recenzyi onc], a jćj autorem. 

Uprzedzić wszakże Winienem z góry, Ze. 
trwozae azebym sie nie zbłąkał w editacia ar- 
gumentów i konceptów mojego. Argusa, dla 
krótszćj, a więc mnićj nadnćj drogi, w ślad 
pójdę na oslep , chociażby to na walkę z wia- 
irahami, jak nieodstepny Sancho-Pansa 

za moim. Don Kiszotem krytycznym, od; 
powiadając na to tylko pokrótce o ile mo- 
žna, w czem mię rad będzie zarywać. — 1 
tak, na wstępie zaraz, bez dalszych ceremo- 
nij oglasza P. E. J.: w mojéj przedmowie, 
powiedziawszy to. ło ło. owo, niby nawiasem 
zniesławiłem Zamek kaniowskt, niby znowu 
niecheqe. poniżyłem wartość poezyj B. Zale: 
skiego. Dia braku miejsca, Ze tu dość z te: 
go tlumaczyć się nie mogę; a więc odwolu- 
ję się do saméjze w tym "względzie mojćj 
przedmowy, do tćj właśnie £o to to owo, któ- 
rej jak widzę, szanowny str awić nie mogąc, 
wołał sie choć pogniewać na nią przynaj- 
mnićj; cierpi więc a szkoda, tém większa, 
Ze cierpi, któż wić, za kogo, kiedym go tam 
do się niewzywał bynajmniéj; miałem wa- 
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żniejszych gości na téj uczcie a dość ich by- 
ło, tak że P. E. J. na szarym końcu nawet 
umieścić nie mogłem. Chociaż tak skromny 
z resztą, choć tylko jak sam wyznaje trochę 
z talentem , wścibia:się tam przecie nie we- 
zwany, podszyl się pod wybrańszych, uczuł 
za wszystkich i nieproszony (klo to wić z re- 
szłą) przemówił jak gdyby od kompanii, a 
przemówił nielada, nawet o wielu rzeczach 
1 niektórych innych : — ot tak mp. żem w moe 
przyznanego sobie talentu i znawstwa zapo- 
wiedział (2) w swoich poezyach coś większe- 
go piękniejszego niż co dotąd znane (?!), gdy 
tymczasem wczesność , pośpiech i nieprzej- 
rzenie z wielką dozą Ja niemnićj też jakiś mi- 
litarny niestatek i t. d. przeważają nad ta- 
lentem i pięknćmi myślami autora. Odpowia- 
dam: wbrew wczesności i pośpiechowi świad- 
czą daty pod niektórćmi z poczyj moich u- 
mieszezone , że Ja nie jestem On i to nie za- 
leży ode mnie, a ów jakiś militarny niesta- 
tek, co go jeśli w istocie rad widywać re- 
cenzent, ochoczy przy szklance i kobietach, 
nie dziwnego, że się wówczas jego kryty- 
cznćj mości, w tak drażliwćj pozycyi zwła- 
szcza, przeważa nad talentem i pieknémi my- 
slami autora. Ale dzięki niebu, już i to nie- 
źle, kiedy nawet P. E. J. domyślił się i rad 
nierad musiał cóś wykształcić o talencie i pie- 
knych myślach autora. Tylkoż nie z tego; 
nie wierzcie mu porywczo: wiadomy to a zu- 
żyty ich wybieg: on się wraz poprawi, wraz 
tu przypomni sobie, że sam kiedyś, gorz- 
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kićj pamięci składał wiérsze, i Ze mu radzo- 
no bardzo grzecznie uleczyć się z téj Świerz- 
biączki. Wskazuje P. E. J., jakby ka popar- 
ciu trafnego zdania doradzcy, na swe wićr- 
szyki umieszczone kiedyś w'T ygodniku; ; zaje 
rzałem doń przez ciekawość: — wistocie, nie 
mógł mąż $wially radzić mu rozsądnićj j, ani 
też mógł P., E. J. lepićj ze swoją okupacyą 
począć. Nie mając dziś pod ręką Lit. i Kr. 
M. Gr., nie pomnę wyznam, jak tam wielką 
szczyptę talentu mu przyznawano; to wszak- 
Że pewna, Że co do mnie, chociaż często rad 
jestem polegać na zdaniu takieg o męża, ja- 
kim jest P. M. Gr..., toic przecie tu niechcę, 
że jeszcze nadto mam swoje wlasne i że mam 
slabość wierzyć jakkolwiek w siebie, sine 
qua non...-— Idźmy dalej. Owoż znów volens 
nolens , recenzent mię chwali. znów posvta- 
rza żem nie bez talent lu, nie bez zdolności i 
nie bez dobrego celu, i t. d. Tylkoż niezbyt 
daleko, broń Panie! nie zdradzi on siebie 
ani na chwilę; oto już wola z Archime- 
desem: odkrył, odkrył! — Cóż tam przecie? 
— jak to eo? nie fraszki, — W jednćj balladzie 
całe trzy slowa bardzo mu potrzebne: Sąd 
niższy, sledztwo i casus apoplexiae. Co tez 
za szkoda, że Walter-Skott jaż niczyje! 
nauczyłby go nasz P. E, J., jak ma nadal 
w swoich arcy-dziełach tych słów powsze- 
dnich unikać, ten sam właśnie co mnie rad 
ma za złe, podobieństwo treści kilku ballad, 
jak gdyby i treść ich nawet zależała odd 
mnie, Wszakże dotąd jeszcze jakkolwiek, 
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im zaś daléj, tym widocznićj go napastuje 
zły humor; oto wraz ze mną zahacza jakie- 
goś P. G. G.; a zkądinąd, ile mnie wiado- 
mo, dość niebezpiecznie dla siebie; upe- 
wniam, Ze z jakimiś aż do samego P. E. J. 
nigdy się dotąd, nie wdawałem w żadne sto- 
sunki; a potém usposobienie moralue i sama 
posada w towarzystwie tego P. G. G., mo- 
glaby recenzenta narazić na niemałą milnóa 
pe jeśliby ostatni, przez nieostróżność, wym- 
knąt się, biedy z za płotu anonymu swoje- 
go. Szezeblujmy daléj, krok jeszcze a sta- 
niem na widowni najsubtelniejszych recen- 
zenta postrzeżeń : naprzód w całym tomiku 
znalazi jeden wiérz, jak powiada bez sensu, 
? jest, ze w nim, ma sie rozumieé w wiér- 

zu, anie w recenzencie, sensu nićma i co 
Ek , wyższego religijnego przeświadcze- 
nia brakuje. NB. gdzie niema sensu, tam 
czegoś jeszcze daremnie było i szukać; że 
wszakże szperano , przytaczam 


„Gdybym ja był król Franków, lub wschodni despota, 
„Dałbym ciza nie (poezye) gwiazdę, dwadziescia kies złota, 
„Lub pobożnićj; za władzę wytwornego gustu; 


„Kapelusz kardynalski i sto dni odpustu.” 


Sens tu gramatyczny jest zda się; — a ma- 
myż na obronę sensu moralnego to dodać, że 
dziś światly choć i najświątobliwszy Rardy- 
nal tylkoby ` się uśmiechnął nad wiérszem, któ- 
ry arcy- gorliwego krytyka aż do niedorzecz. 
ności poburza. Zaiste, był czas, u nas na. 
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wet, kiedy te kapelusze nie zawsze choćby tyl- 
ko światle zdobiły głowy. Go do mnie, gdy- 
bym mógł je rozdawać, toż otwarcićj, niże- 
li jak mój recenzent ex cathedra loquens, 
innym wówczas, wcale innym, ubrałbym mu 
głowę stroikiem..... 

Gniewa się daléj na mnie P. E. J., że sie 
kilkokrotnie nazwałem poeta ; — jako ex-poe- 
cie przebaczam z duszy, gniew ten zkąd inąd 
bardzo naturalny. Wszakże to on jeszcze przed 
kilku laty, jak sam się spowiada , tyle marzył 
o (éj poczyi niewdzięcznćj, zda mu się, że 
miał nawet trochę talentu; a w cóż się dlań 
dzisiaj to wszystko rozwiało! ach! ach! Nee 
locus ubi Troja fuit!... Ależ nie rospaczaj- 
my, nie mogąc wszystkićm, chce bydź, na 
złość losowi, czćmkolwiek, choćby moralistą, 
zbiéraezem omyłek drukarskich, slowem choć- 
by krytykiem par excelence; ha! cóż i nie 
źle, lepiéj, mówią, rydz jak nic. Uważa- 
my, oto nowych dziś nas wszystkich prawd 
naucza: Ze polrzeba szanować kobićty; w isto- 
cię, któż się mógł przed nim choćby domy- 
ślóć o tém!— Daléj, w całym tomiku wy- 
szperał dwa, jak sądzi, nie miłe prowincyo- 
nalizmy, co za odkrycie! szkoda tylko, że 
z nich jeden jest wprost omyłką przepisywa- 
cza czy drukarza, a zwołę jest jedną z li- 
cznych wersyj: np. wola, wolę pozwalam 
it. p., á nie Zadnym prowincyonalizmem by- 
najmuićj. Czemuż przecie ta wlaśnie lepićj 
niedotrwał sobie, gdy miał pod ręką więcćj 
jeszcze omyłek drukarskich? Są nawet tam 
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zda się w istocie nowe wyrazy we zwrót- 
ce np.: 


"Radzisz autorstwo; gorzko z nićm na świecie, 
Gdzie lada peZzacz swe slépie wytrzeszcza, 

I perłę uczuć przerzuca jak zmżecie, 

I żółć wyrzyga na boską myśl wieszcza; 

A gdy ją zgasi, oszpeci i zwichnie, š 

Tak Epimetéj w marny zlepek dmucha, 

Aż stworzy małpę, toć się i uśmiechnie, 

I ciemny, wskaże jak wgłądać w świat ducha. 
Teraz nic bezeń, co ciągnąc z twćj treści, 


Błahy na sławę, chce dla się choć wieści. 


Wyraz pełzacz widadź że mu zdał się, bo 
też go ruszyć niechciał i minął ostróżnie ; — 
daléj zmiecie od zmiatać. Są jeszcze, zda się, 
w gim tomie podobne, niech się tylko szczć- 
rze po swojemu zań weźmie, a znajdzie tam 
skarb prawdziwy dla swoich exklamacyj, 
w drobnostkach szczególnićj i w wićrszach 
różnych, tam mu będzie wiele, zapewne, nie 
podług myśli, jak wszystko moje; ależ za to 
już nie nad siły może. ©! zapewne wiele 
tam znajdzie bezstronnych pobudek do no- 
wych wykrzykników : szacować kobićty ! po- 
ważać choćby podobnych doń recenzentów ! 
niezahaczać nikogo! bydź poetą dzisiejszym 
tylko! a jakiego jedynie czytać pozwala ła- 
skawie uczonym, nieuczonym i wszystkim 
innym. 

W końcu (o dzięki niebu, że jest przecie 

Poczet nowy II N. 20. 8 
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wszystkiemu koniec!) przemileza recenzent, 
a oczémze to skromnie przemileza, może 
przez litość o największych grzechach auto- 
ra? — Bynajmniéj, przemileza on tylko o za- 
letach tych poezyj, bo właśnie nie ich tam 
w pocieczoła szukał, a przemileza z tém prze- 
konaniem, że jak w życiu człowieka dobre 
czyny, tak w poezyach piękne myśli, są nie- 
jako powinnością; — i chwalić je byłoby to 
samo, co dziwić się, że mający zdrowe oczy 
widzi i rozróżnia predmioty. No; to już te- 
raz widoczna, że poezye moje, nawet po- 
dlug P. E. J., są nie bez zalet i pięknych 
anyśli., :ehoeiaz im-z resztą, jak powiada, dzi- 
wié się nie trzeba; bo że mam zdrowe oczy, 
muszę więc widzieć i rozróżniać przedmio- 
tyl — Finita la comedia! | 

Teraz zaś proszę niech P. E. J. dziedzic 
nienajpięknicjszych myśli, cierpiący jak wi- 
dać na oczy, którym najmniejszy blask szko- 
dzi, niech mnie pozwoli wzajem coś mu po- 
poradzić; kto wie czy to nie będzie z korzy- 
ścią, choćby dlań już za późno cokolwiek. 

1) Oto czyby niemógł , jak niegdyś swoje 
wierszyki, krytyki dzisiaj swoje przesylaé 
światlemu mężowi do przejrzenia pierwćj, 
nim je prassie niewwaźnie powierzy; a kto 
wić, czyby krok 'ten jego nie był zbawićnnym 
i dziś jak niegdyś, dla ich autora, czytelni- 
ków i samejże prassy. „Jeśliby się wszakże 
nieśmiał ważyć na tę ostatnią z siebie ofiarę; 
a chciał się nauczyć jak jest piękna, użyte- 
czna dla ogółu a chlubna posada vzetelnéj 
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wyższćj krytyki, niech raczy zajrzeć do ar- 
tykułu P. M. Gr. w N. 17 Tygodnika Pe- 
terzburskiego, gdzie jest do mnicalluz yawtych 
słowach : 

«Zaczynają już nam zarzucać, że tworzy- 
my chwalącą się nawzajem korporacyą, tym- 
czasem prawdą jest istotną, że ztąd się po- 
ezely nasze stosunki, Ze o tém co się z nas je- 
dnemu u drugiego na zarzut zasługiwać zda- 
ło, nie chowaliśmy nigdy milczenia. Jeżeli 
ta uczciwa polemika nie dowiodła nas nigdy 
do osobistych niechęci, jeżeli owszem w téj 
walce nauczyliśmy się wzajemne zdania Sza- 
cowaé, bez obwinienia o miłość wlasna mo- 
żemy sobie przyznać, że stawimy tém przy- 
kład nie bardzo pospospolity w literaturach, i 
ci co nam radziby przymawiać, nie łatwo do- 
każą, Że naszym torem pójść zdolni.” 

Pytam się teraz, gdyby P. E. J. dostał od 
natury, szczęśliwym dla się przypadkiem, 
choćby cząstkę zdolności, ale bez moralnego 
usposobienia, autora wzmienionych uwag; — 
a kto, jak ja, w kilkuby z nim sądach, odpo- 
wiedzialzeby mu P. E. J. w sposób tak ra- 
zem pouczający, obywatelski i godny?— Nie 
zaiste; bo własne tylko mocne uczucie swo- 
jéj godności, tylko pewność siebie, zamilo- 
wanie swojego przedmiotu i prawdy, wznieść 
może uczonego a prawego męża nad poszept 
miłości własnćj , nad grubą namiętność idro- 
biazgowe rachuby. Wielnż to u nas radzi, 
jak P. E. J., szermowaé slowem na oślep; / 
a jakże tych mało, coby się w imie prawdy 

8* 
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choć zbliżyć chcieli do świata i pokoju na- 
czelnego: naszego krytyka — wieszcza. i: 

2) Pisząc moje przedmowę miałem na ce- 
lu nie osoby, ale tylko ich produkcye, go- 
dziłem tam wa kilka zboczeń odkrytych, jak 
się mnie zdało, w żywćj literaturze naszćj. 
Zbłądziłem lub nie, sam na téj drodze, te- 
go kuse ło to to owo P. E. J. niewyjaśnia 
bynajmnićj; pewna jednak, że mówiąc o ży” 
wéj bieżącćj literaturze 1 znakomitszych jéj 
żywych także świecznikach , już samo przez 
się o umarłych tam moralnie wzmianki nie 
było; bo gdy de mortuis aut bene aut nihil, 
toż widać z P. E. J. jako tam nie wezwa- 
py żle traktowanym bydź niemógl. 

3) Swiatle, jak zawsze, tak równieź i tu, 
przypiskowe zdanie wydawcy Tygoonika Pe- 
terzburskiego, (który według trafnćj uwagi 
P. Kraszewskiego, więcćj często jakby 
mimochodem naucza i rozstrzyga, niżeli in- 
nych całe arkusze) na:pićrwszy rzut oka po- 
ehlebne dla nas obu, nie dość wszakże osła- 
nia swoją paiżą recenzenta mojego. Wisto- 
cie, uwagi o godności kobićty, zgodne są 
ze szczęśliwem odrodzeniem podnoszącćj sie 
w naszćj epoce myśli; ale czy te uwagi są 
piérwsze i własne P. E. J., a zkądinąd czy 
im serio wbrew jestem, gdziekolwiek, sam 
P. Wydawca, jeśli kiedy doń trafią poezye 
moje, lepiéj się o tém przekona, co tak zdol- 
ny rozróżnić godziwy odcień humoru niewin- 
nego żartu od tych pretensyj śmićsznych, a 
w zléj wierze do słowa albo wiérsza, któ- 
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rego recenzent wyrozumieć nie chciał lub nie 
mógł. 


4) Gniew P. E. J. na mnie za to, że się. 
nazywam, jak mię nazwano, poetą; natrąca. 


mu jakby przez analogią cós o bićdnych — 
poezyach także — bićdniejszego poety, co to 
miał $piéwaé przed trzema laty Radomysto- 
wi i swym prenumeratoróm.— fto on i jak 
tam śpićwał swoim, niewićm, szkoda wszak- 
że jeśli się na nim prenumeratorowie zwłą- 
szcza zawiedli. Co do mnie, dzięki chociaż 
miernemu losowi, że mię uwolnił od potrze- 
by prenumeratorów, a przez to i od odpo- 
wiedzialności przed nimi. Opłaciłem sam ho. 
sztą wydania; a więc nie i nikomu winien, 
w tym względzie, nie jestem, oprócz dzięk- 
czynień światłemu P. Adamowi Zawadz- 
kiemu, co tak tak sumiennie i z takim gu- 


stem dopełnił zobowiązań się swoich. Z ty-. 
siąca exemplarzy połowa ich większa już. 


w obiegu, za co również gotów się pognie- 


wać tak mnie życzliwy recenzent. Nakoniec, 


(a którego już oddawna może, czytelnicy 
czekają), winienem tu, raz na zawsze, ob- 
jawić. że na słuszne uspokojenie większości 
czytelników pism naszych czasowych, a któ- 
rzy lepszych może chcieliby, rzeczy: nad te, 
jakie im dać możem, ja imój Zemy.recen- 
zent, iż odtad ani tu ani gdzieindzićj, w tym 
wzgłędzie, nikomu od Alfa aż do Omega, 
nizéj nawet az do tego tam niefortunnego 
medyka, eo jak słyszałem skrada się już do 
mnie, zkądinąd, ze swoim skalpelem, na ża- 
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żadne zdrowe czy nie zdrowe o moich poe- 
zyach sądy odpowiadać nie będę. 
A. G. SPasowski. 
Maja 14 d. 
1841 r. 
Stefanów. 


Nieczytaliśmy recenzyi dzieła P.S pasow- 
skiego umieszezonéj w'T ygodniku, nie mo- 
zemy przeto nie, w téj mierze, stanowczo 
twierdzić ; ale z' powodu odpowiedzi niniej- 
széj przyśpieszyliśmy przeczytanie Poezyj P. 
Spasowskiego i powitaliśmy w nim pra- 
wdziwego poetę; poetę równie z natchnie- 
nia i wrodzonego talentu, jak z uksztalcenia 
się na niemylnych starożytności klassycznćj 
wzorach, który, z przekonaniem i uczuciem 
SAD samego siebie, mógł obrócić do N a- 

zona aposlrofę następną: 


O mistrzu twoje mię niegdyś pienia 
Świętym zatliły płomieniem; 
Twoje, przez wieki płynące brzmienia 
Z mojém się zlały natchnieniem. 
: Tyś mię najpićrwszą żądzą zapłonił 
Myśl stroić w szatę ponętuą, 

Gdyś jćj dziewicze wdzięki odsłonił 
I wstrząsnął duszą namiętną. 
Wstrząsuął , zaronił iskrę niebieska, 
Która za marzeń podmuchem, 

To lskui na oku tęsknicy łezką, 


To świeci natchuień wybuchem. i t, d. 
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Natchnienia te, zwlaszeza w przedmiotach 
z natury swojéj poctycznych, rzadko opu- 
szają autora.  Umié on z niepospolitą trafno- 
ścią opićwać: okropność wojen, ostrość Zy- 
cia obozowego, urodę kobićt, powaby uro- 
czne i woski miłości, a nade wszystko, rze- 
telne szczęście w domowém wiejskićm, zaci- 
szu i ten byt niepomny, trosk Życia, Jucun- 
da oblivia, vitae, do którego wieszeze pra- 
wdziwi zawsze wzdychali. Ale. zacznijmy 
z początku. 

Tom pićrwszy dziela P.Spasowskiego 
zawiéra w sobie: Rozmowę fantastyczną, 
czyli rozprawę o sztoce, która służy za prze- 
mowę; Ballady i Powieści; Posłania i Listy. 
W tomie drugim mieszczą się: Sonety, Dro- 
bnostki, VI iérsze różne. 

Rzecz przemowy będzie przedmiotem u- 
wag pożnićj zrobić: się mających; teraz 
przystapmy do samych poezyj. Ballady i Po-. 
wieści wszystkie prawie równym acz rozmai- 
tością ożywionym interesem sa oznamiono- 
wane: te których treść skladają Podania Bia- 
loruskie szezegolniejszą się prawdą i kolory- 
tem narodowćj miejscowości odznaczają; mu- 
szą przeto osobliwszym powabem mieszkań- 
ców tej prowincyi urzekać. Możnaby tyl-. 
ko te zrobić uwagę, Ze wątek, w balladach i 
powieściąch niektórych autora, powiklany, nie. 
dozwala, za piérwszém zaraz przeczytaniem, 
objąć dostatecznie ich calości, umieścić fa- 
kta opowiedziane w pamięci oraz zdać sobie 
sprawę z odebranych wrażeń; czego wszak- 
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że bezwarunkowie twierdzić niemożna. Bal- 
lada naprzykład czy też powieść Pobojowisko, 
nic, pod względem układu, do żądania nie zo- 
stawuje. Przytaczamy ją tu w zupełności: 
` Maj, — noc jego wdzięczna cicha; Linbh noer 
Jak mnie błogo w tém ustroniu, d 

Gdzie wonią kwiatów oddycha 

Drzemiący powićw na błoniu; 

Gdzie blade czoło. księżyca 

Z jasnéj się strugi odéwiéca, 

Tak pogodnie i tak mile, 

Jak. przeszłości mojej chwile; 

Jak zdrój, nim go wiatr niewzruszy ; 

Nad nim to widną sklepienia, 

"Fak me nadzieje wspomnienia, 

I lubo, rzewnie méj duszy.... 

Marzyłem ;— Pocztarz powoli 

Przebiegał smugi i pola, 

Uspione gaje topoli 

X ZyZne błonia Podola. . 

Jakże miłe, nętne wtedy, 

Gdy im słowik tylko śpićwał, 

Gdy tylko, kiedy niekiedy, ; 

Dzwonek hymn jego przerywał. 

Gyt! toż jęk tęskny Puhaczy ? 

Krzyk dzićcka? — zgadnąć nie mogę; 

Boże mój! co się to znaczy? 


Wilk tam przeskoczył przez droge. 
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Przerzuciłem broń przez ramie, 

I gdy pędzę zejść go zbliska, 
Jaważ , czy się suem nie mamie? 
Ach. to plac pobojowiska! 

Za prawdę, wzrok mnie nie łudzi, 
Ku którćj nie spójrzę stronie, 
Zbrojne stosy trupów — ludzi, 
Scierwa posiodłanych koni. :« 

I całe pole zasiane 
Śmiercionośnym spiżu gradem, 
Strzelby, szable połamane 7 
Przy księżycu éwiéca bladym, 
Wołam, ozwały się — echa, 
Żywych nie widzę nie słyszę; 
Księżyc się tylko uśmiecha, 

Wiatr tylko liściem kołysze. 
Mijam zarośle parowu; 

Pędzony wrażeń nawalem; 

Świćci się, patrzę... co znowu? 
'[rup... ach! ja trupa poznałem. 
Miecz zżymał w dłoni bezwladuéj, 
Czoło zmarszczyła złość wściekła; . 
Na twarzy sinéj i bladej 

Krew się swumieniem zapiekła. 
Jak gdyby jeszcze mógł widzieć, 
W księżyc się strasznie wpatrywał; 
Raz z piekieł zda się chciał szydzić. 


Znów, zda się, niebo przyzywał. 


Tuż miałem spotkać cię ninie? 

To on, krzyknęłem, to Leon!... 

I któś wyjakoat w krzewinie: 
„Gdzie on? przez litość ach gdzie on!” 
Jak wryty podziwem, tewogn 
Wytężam oko i ucho, 

Zywych nie widze nikogo, 

W polu tak cicho jak głucho... 
A więc na oslep, za wrzaskiem, 
Biegnę w tę stronę na wzgórek: 
Ha! cóś mignęło pod laskiem, 
Skradam się; łusnął już kurek... 
Jęczy;— lecz to jęk ponika; 
Zaledwom go w skocz przesadził, 
Połyskże naramieunika, 

Czy szelest kroków mię zdradził ? 
— „Na wszystko drogie ci w świćcie, 
Na matkę, węzły rodzinne, 
Oszczędź zaklinam to dziecie, 
Ono krwi waszćj niewinne!” 

I łza na oku stanęła, 

Zadrzałem jak lié topoli ; 

Bo cała rospacz krzyknęła 

I cała boleść niedoli! 

Jak wryty podziwem, trwog sa, 
Znów wylężam oko, ucho; 

Lecz znów nie widzę nikogo 


W polu tak cicho, jak głucho! 
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Mijam zarosle parowu, 
Wzburzony wrażeń nawałem ; 
Mignęło.«. patrzę, co znowu? 
Chłopiec... ja chłopca poznałem. 
Przymarły trwogą okrutuą. 

Jak niegdyś piękny i ninie; 

Lecz drżący, blady jak płótno, 
W gęstćj się tulił krzewinie. 
Milczy; napróżnon: go wołał, 
Zwabial i cieszył daremnie; 

On podejść nie śmiał, nie zdołał 
Uciekać daléj ode mnie. 

— „Sam jeden, wśrzód nocy 'w polu, 
Powićdz, kto ciebie tu rzucił ? 
Tyś mię nie poznał Karolu; 

Jam do was gościć powrócił. 
Wspomnij, w gaiku, po łanach 
Jakesmy z tobą hasali, 

Jak grałeś na mych kolanach, 
Ciągał mą szablę pc sali? 

Jak ty, ja, mama i tata 

Szli za Justysią na smętarz ; 

Już dawno temu dwa lata, 
Tys.płakał wówczas, pamiętasz? 
On długo patrzył nieśmiało, 
Ważąc wspomnienie dziecięce, 

I razem, z ufnością całą 


Rzucił się da mnie na ręce; 


124 


Płakał i śmiał się znów razem, 
Nie wierzył, zda się zgadywął; . 
To ze szczćroty wyrazem; 

Powieść swą łkaniem przerywał: 
— „My, śledzim, ojca sznkamy ; 
Lecz ciemno, straszno w tym lesie: * 
, Mnie zimno, puść mię do mamy, 
Mama do domu zaniesie. 

A ty czy pójdziesz za nami? 

Tam dobrze, co noc z ządrogi 
Wjeżdżają goście z pikami;. 

Tam brzęczą szable ostrogi. 

Ja się ich teraz nieboję, 

Oni mnie wożą gościniec; 

Tam pełne Jud$i pokoje, 

Tam pełen koni dziedziniec. 

Od rana, aż do wieczora 
Biegałem ciągle nad drogą; 

Lecz Wczora i pozawczora. 

U nas nie było nikogo.. 

Ot w północ, gdy wszyscy spali, 
Jam zląkł się, skoczył z pościeli, 
Brzęknęły ostrogi w sali, 

Na dworze konie zarżeli; 

Wszedł tato, z szablą u boku, 

Z, pistoletami za pasem: 

— Czas jechać, mruknął, — od zmroku 


Czekają na nas pod. lasem ; — 
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I wyszedł.— Niewićm już o tém, 
Gdziem jechał, wśrzód gwaru, szczęku; 
Bom zasnął; ocknął się potem, 

W lesie, u mamy na ręku. 

Próżźnom patrzył w koło siebie, 

Gdy weszło słońce wesoło, 

Nie było chmurki na niebie, 

Żadnego z gości w około: 

Cicho, pogodnie, nic więcej... . 

W tćm' mi się w oczach zaćmiło, 
Gdy sto, tysiąc, pięć tysięcy 

"Gdzieś tam za lasem strzeliło. 

DrZala ziemia pod nogami: 

— Co to? ach! gdzie my, gdzie tato? 
Mówiłem mamie ze łzami; 

A mama rzekła mi na to: ` 

— Nie bój się, nie płacz Karolu; 

Nic się nam złego nie stanie; 
To od nas daleko, w polu, 
To fraszka, to polowaüie. 

— À czegoż ty płaczesz mamo? 
-Znów stzelali, ziemia drżała, 
Znów mama mówiąc to samo, 
Niewićm dla czego płakał... 
I długo jeszcze raz po raz 
Strasznie bębnili strzelali; 

To bliżej i bliZéj coraz, 

To co raz daléj i dalej, 
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Pod wieczor zamilkł huk broni; 
Ja chciałem wybiedz na drogę: 
Lecz gdzie my, gdzie tato, oni ?— 
Nie wićm i zgadnąć mie moge. 
Dotąd go śledzim , szukamy ; 
Ale mnie straszno w tym lesie, 
Mnie nudno; puść mię do mamy; 
Mama do domu zaniesie. ”? 

Umilkł ; lecz ciągle się zdało 
Wspominać, widzieć cóś żądał; 
To patrzył w pole nieśmiało, 
To drżący na mnie poglądał. 
A we mnie tak serce biło! 
Lecz mi przez radość lub irwoge; 
Tak wrzało, czuło, mówiło, 
Jak dziś i wspomnieć nie mogę! 
— »Patrz tam gdzie wierzba płaczliwa 
Ja pójdę gałąź zułamię, 
Pod nią twój tato spoczywa, 
Bądź zdrów, i powiedz to mamie!” 
Uciekłem nie pomnąc siebie; 
W tćm wiatr zimno, głucho wionął; 
Popędził chmury po niebie, 
A księżyc w chmurach utonął. 
Gonilem, jak koń wyskoczy 
I za mną zda się któś gonił; 
Zabiegał, patrzył mi w oczy, 
Tętnił i w dzwonek mój dzwonił, 
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Daleko od drogi w kawie, 
Na tle niebios ciemno-szarem, 
Jakże krwawo łuna płonie, 
Nad strasznym świćcąc pożarem! 
Podjeżdżam , — zgliszcze już wawi 
Dym, ogień i śmierć dokoła... 
Lecz gdzież zbawca, lub ciekawi? 
Nikt o ratunek nie woła. 
Tylko zza wiawu podmnchów, 
W ostatnie tchnących płomienie, 
Nie wićm, ludzi czy złych duchów 
grały, snuły się cienie. : 
Widziałem głównie w ich ręku, 
Słyszałem gwar, dzikie śmiechy; 
Lecz ani łzy, ani jęku, 
Wśrzód téj morderczćj uciechy. 
A niebo na to patrzyło 
Licem to krwawćm, to zbladłćm; 
Oh! całe niebo tam było 
Goduém tych piekieł źwierciadłem! 
— „Ta ciepło , ludno... tuż ciebie 
Zaniesie matka twa?” rzekłem; 
I chciwy uciec od siebie, 
Daleko ztamtąd uciekłem! 
(Uciekłem, a przeszłość woła, 


Draźni -myśl tęskną i dziką. 


'Głosże to piekieł anioła? 


Czy 'twćj wospaczy Ludwiko!.. 
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Przestajemy, tymczasem, na przytoczeniu 
niniejszych wićrszy; ażeby czytelnicy nasi, 
którym Poezye P. Spasowskiego nie są 
dotąd znajome, powzięli jakieś wyobrażenie 
o talencie autora. Następnie zamierzamy so- 
bie powrócić jeszcze do tego przedmiotu i 
bliżćj poznać te piękne płody, które, z wie- 
lu względów, jako wzory do ukształcenia się 
w pięknćj poetyckiéj sztuce i naśladowanią 
zalecić , dobrą wiarą, można. 

Ktoby chciał zabrać znajomość z autorem, 
zbadać sposób jego myślenia, czucia, poj- 
mowania rzeczy; dowiedzieć się wreszcie o 
ważniejszych Życia jego wypadkach; znaj- 
dzie to wszystko w Listach tudzież, w zna- 
czniejszćj części FVićrszy rozmaitych. Po- 
nieważ zamierzamy sobie zrobić niektóre, 
nad témi wszystkićmi kompozycyami jego u- 
wagi, niekwapimy się przeto z wyjawieniem 
teraz naszego, w tćj mierze, zdania; ale za- 
lecamy, każdemu uposażonemu darem czuło- 
ści imyślenia, ezytanie poczyj P. Spasow- 
skiego, śmiało i z pewnością ręcząc, że 
chwil poświęconych téj zabawie nie policzą 
pomiędzy marnie styrane, 
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POŻEGNANIE DO MOJEJ SUKNI. 


` 


D 


ZzcNAM ciebie sukienko perkaliku czarny! 
Niegdyś piękny i świetny dziś gałganek marny; 
Darmo cię przed starością chroni moja ręka; 

W jedném miejscu zaszyję, a w dziesięcin pęka. 

I choć te ciosy wieku sztucznie w fułdach kryję, 
Choć siateczką ozdabiam i dziergam i myję, 
Wszystkie jednak wybiegi na nic się zdadzą 

Twoje. nieszczęsne blizny zawsze wiek twój zdradzą, 
I cóż robić? choć szkoda, choć żal ściska duszę; 
Lecz już ludzie z nićj szydzą, więc porzucić muszę. 
Trudna walka z natury odwiecznym wyrokiem; 
Wszystko musi przeminąć; i ona przed rokiem 
Fenix w swoim rodzaju, świćża i nadobna; 

Dzisićj do dawnćj siebie w niczem niepodobna. 
Lecz czegoż sie dziwować nad zmianą odzienia ? 
Wszakże nawet i ludzie, te wielkie stworzenia, 


Poczet nowy II. N. 20. 9 
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_ Ludzie nawet, starością mienią się co chwila, 
Tak słabi, tak znikomi, jak pyłek z motyla!..., 
Ich nczucia niepewue jak tęczy odcienia; 


Rozum zmienia ich serca, złoto rozum zsnienia, 


Lecz co mi tam do serca i świata i ludzi; 
Niechaj się mędrzec sobie ich badaniem trudzi: 
Ważniejszy tutaj przedmiot na „stoliku leży, 

Dawna odzież lub szczątki dawniejszćj odzieży. 
Pamiętam, jakby dzisiaj, w Septembra połowie, 
Był to fest świetny, wielka parada w Szydłowie; 
A przecież fest szydłowski to nie żarty wcale; 
Pełno panów sie zjeżdża, jak w Wilnie na bale. 
Ja wiedząc co się święci, umyślnie jezdziłam ; 

W Chwałojniach ją kupiłam i ua fest włożyłam. 
Na tle czarném zielone podwójne okienka, 

A wszysfkie vaid rzucane; przecudna sukienka! ` 
Żadna wtenczas ozdoba niepotrzebną była; 

Bo ją własna jej młodość i'świeżość zdobiła. 
Wszystkie też elegantki za 'kamertach brały; 
Niektóre nawet godność fularu przyznały. 

Lecz to wszystko jest fraszka; mie tylko w Szydłowie, 
Ale nawet tu, w Litwie w Trokach i Kiernowie, 

I w samym nawet Wiłnie; w domu czy gościnie, 


Nigdy ją zasłużona pochwała nie minie. 


O przeklęte zasługi, zgubne uwielbienia! 
| One były przyczyną prędkiego zniszczenia, . 
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Jak robak świętojański co się z klasku chlubił; 

A właśnię ten go wkrótce nieszczęsny blask zgubił; 
Bo ja sławy szukając z własnego wyboru, 

Codzień cię bez wymiany brałam do ubioru; 

I niepomnąc, Że starość spoczynku wymaga, 

Czém słabszaś, tém się bardzićj moja miłość wzmaga. 
I jeszcze na dobitek, sądząc Ze jej woda 

Dawną świetność przywróci i świeżości doda, 
Wymyłam : — takie próby zamocne już były, 

1 z malenkich dziureczek wielkie się zrobiły. 
Słusznie mówią, Ze zbytek w dobrém nawet szkodzi; 
Wszak to nawet i dawne przysłowie dowodzi: 2 
Gdzie jest wiele piastunek ; tam bez nosa ARTES 
Cóż robić! tak bywało i bywa na £wiecie; , 

Że najczęścićj i chęci i ludzkie rachuby, 

Zamiast szczęścia przysporzyć, prowadzą do zguby. 
Ach i z tobą sukienko przepędzone chwile 

Jak gwiazdki sprzyjające, tak mi świćcą mile. 

Lecz gwiazdek piedosięgnąć, ni biegu ich zwrócić; 
I przeszłości raz zgasłćj z grobu nieocucić. 

I ty nawet, ty nawet, $wiadku nasz ostatni 
Snkienko! szczęścia mego powierniku bratüi, 

Ty co serca mojego policzyłaś bicia, 
Ty co ze mną biegałaś po kwiateczkach życia, 
Teraz znikasz, jak rosa którą wiatr rozwieje, 

Jak śpiącego sny błogie, jak moje nadzieje! 

O bogdajby przynajmniej twoja smutna slrala 


Dowiodła mi że w Życiu wszystko tak ulala; 


152 


Ucząc rozum, jak zmianie świat cały podpada 
I serce nauczyła jak mi żyć wypada. 
(IValerya NARBUTTÓWNA.) 
j 
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NIEKTÓRE DAWNE NAPISY NA BUDOWACH, NA- 
GROBKACH I INNYCH POMNIKACH , w WILNIE 
ZNAJDUJĄCE SIĘ. 


——— | 


I. 
NAPIS NADE DRZWIAMI FRONTOWLMI PAŁACU SAPIEŻYŃ= 
SKIEGO W WILNIE NA ANTOKOLU: : 
Antecollis 
JMagnorum ab antiquo 
Heroum quies 
e ruderibus in molem 
assurgens š 
Fessum armis 
Tranquilla pace tuetur. 
Anno Dni 1691. 


IL. 
NAPIS NADE DRZWIAMI FRONTOWÓMI PAŁACU SŁUSZCZYŃ= 
SKIEGO (1). 
Montes depuli, 


"quas Filiae edomui. 
——— ———— 3 
(1) Marmur owalby z tym napisem, po przerobieniu 


133 
Acea. absq: suggestu collium superavi 
Victrix elementorum, 
Facta sum Domus Quietis, 
Socia Antecollensis Heroum augustalis, 
Hic 
Sub luna amica quieti, Dea pacis, togam, 
Sub armis Ostoiae Bellona sagum 


[ 


HI. 
NAGROBEK ŠSAPIEZYNIJ W KOŚCIELE Š, MICHALA, 
D. O. M. 


Theodora Christina 
Joachimi a Tarnow comitis 
Honorum in republ: meritorum contemptu 
Actis de se ipso, Triumphis 
In ipsa Asceterii umbra, 
Clarissimi herois 
Et Annae de Dombrowica Firleiae 
Dignissima Filia 
Genus illustre, avitas, ceras, 
Coniugii ac fortunae splendorem 
Ad has mortalitatis metas deposuit. 


pałacu Słuczyńskiego, poźniej browaru Z a j- 
kowskich, na koszary garnizonu wileńskiego, 
dostał się marszałkowi Podbipięcie, i służy 
dzisiaj za stolik P. Krupskiemu zarządzają- 
cemu domem marszałka Podbipięty, na Sa- 
wicz Ulicy, w Wilnie. (R.) 
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At intulit aeternitati, 
Parentelam, obsequio Dei, quaesitam, 
Coniugii animam , concordiam, 
` Demissionem Celsitudine illaesam, 
Fires pietati impensas, 
Opes in egenos ac superos sparsas , 
Templi Grodnae erecti, pretium 
Virtutem , ante annos, absolutam, 
etat: suae XXVII, Chri: MDC rrr. Octobr: die xxviizx. 
Terris erepta, caelis: reddita. - 
: Carissimae coniugis Exuvüs 
Casimirus Leo Sapieha M.D. L. procanc: 
Orszen: Wolpen: Luboszan: Bresten: eto. Gubernat 
Hoc amoris dolorisque sui posuit 
Monumentum., 


Tu adde pro piis manibus, pium. suspirium, 


SPISANIE RZECZY, W TOMIKU 
DWÓDZIESTYM ZAWARTYCH. 


Stronica, 
Rozbiór rzeczy šciągających się do su- 
TNE EO Pa a EA 
Ee nolondqqquecnet i A A S0 
Wizerunek plebana i ważne obowiązki 


JEgO d E A A C i scri DE) 


Jeszcze kilka słów o chwilach ostatnich 


pobytu Napoleona na wyspie $. He- 


Powy i WN EPO 10) 


j MOZMAJLOŚCI, 62 S: 72157 a 289 


Założenie, dokończenie tudzież stan obecny ko- 
ścioła P. Jezusa na Antokolu. — Urządzenie kon= 
wiktu szlachetućj młodzi przy szkole wyższćj po- 
tockiéj XX. Pijdrów na Biatéj-Rusi, — Rys history- 
€zwy przedstawień teatralnych i t. d.: Dalszy ciag 
do artykułu dodalkowego o Dyalogach: Niektóre 
dyalogi przez uczniów akademii jeznickićj w Wilnie 
grywane.— Poezje „Alex. Grotta Spasowskie- 
80, it. d.: List autora do Red. Wrzenunków tu- 
dzież zdanie o dziełach P. S pas. — Pożegnanie do 
mojéj sukienki, wićrz JZaelryi Narbuttówn y.— 
Niektóre dawne mapisy na budowach, nagrobkach 
i innych pomnikach w Wilnie znajdujące sic. 

— M —— 


ZNACZNIEJSZE OMYŁKI W TOMIKU XIX. 
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zamiast. czytaj. 
. Ekhozem .. Eckholzem,.: 
„„Beltanw «as Beltan, 
„Peltausaaw Beltan, 
„poP.Giraud od P, Giraud, 
; terazuiejszym. . poźnićj Professo- 

Professorem rem. 

: Mascequees Mascagni. 
; pod wezwaniem przed wezwaniem. 
» WASZYM « « „ „ 1 Waszym. 


e „chcieć . s è „ chcecie. 


„ nie wetowanćj . niewetownéj, 


"e dawnych .. . dumnych. 


„ jedynę . « „ .. jedyną. 


